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Na p ó w j ż&zytm obrazku wrdlzlmy siedź ącycł ludzi w© wschodnich ubiorach i stojących nad nimi u- 
zbrojonycŁ żoinietnzy. O,to mamy (pi ze a sobą scenę niezwykłą. C i co  siedzą to jeńes angielscy, poj­
mani powstańcy hinduscy (A frydzi) żołnierz© zsś to ich rodacy w służbie angielskiej. Bardziej p rzy ­
krego losu narodu .trudno sobie wyobrazić. — Chyba jeden w  dziejach wypadek był jeszcze okrop­
niejszy. Oto kiedy Polacy w© wrogich anmjach zaborczych zmu; zeru byli w czasie wojny św ia­

towej w a lczyć wzajemnie ze sobą...

ENDECKA OPIEKA.
N ajszkod liw szą  partia w P o lsce  jest n iew ą t­

p liw ie  endecja m ieniąca sie teraz „stronnic­
tw em  narodow em ". D użo zam ętu robią kom u­
niści, ale ich w arjacka  nauka nie w y rzą d za  ta­
k ie j szkody Po lsce, jak endecja. D zia łacze, ga ­
zec ia rze  i posłow ie endeccy mają pełne g ę b y  
p ięknych  fra zesów  pa trio tyczn ych , n a zyw a ją  
siebie „ob ozem  w ie lk ie j P o lsk i", udają bardzo  
pobożnych, a w  rzec zyw is to śc i w yrzą d za ją  
P o ls ce  najw iększe szkody.

P om in ą w szy  n iezliczone daw n ie jsze  zbrod­
n ie endeckie, ro zw ażm y, jakie podłości oni t e ­
ra z  popełniają, aby nasycić swoją śm iertelną 
n ienaw iść p tzec iw  M arsza łk ow i Piłsudskiem u. 
P r z y  sposobności obchodu 10-lecia ro zg rom ie ­
nia n a w a ły  m osk iew sk iej pod W a rs za w ą  od­
m ów ili M a rsza łk ow i Piłsudskiem u w sze lk ie j 
zasługi. P lan  obronny przyp isa li śp. gen. R o z ­
w adow sk iem u , a d o w ó d z tw o  gen. H a lle ro w i 
i S ikorskiem u, a w szak  to jest n ikczem ne fa ł­
s ze rs tw o  g d y ż  i plan w yp ra co w a ł i b itw ą  po­
k ie row a ł M arsza łek . Zad rw ili p rzytem , że  M ar­
sza łek  obchodzi „cud nad W iep rzem ", a nie 
„cud  nad W is łą "  Zbrodn iczość te j rob o ty  en­
deck ie j polega na tern, że  rozbija  naród do o- 
stateczności, bo o czyw iśc ie , że  nie ty lk o  Le- 
gjoniści, ale w s zy sc y  ludzie m iłu jący p raw dę 
muszą bezw zg lęd n ie  tępić takich fa łszerzy . Na­
wet wzm agające się niebezpieczeństwo ze 
strony Niemiec nie hamuje endeków w  roz­
palaniu nienawiści.

A lb o  drugi dow ód  rozb ijactw a  endeck iego : 
A b y  uporządkow ać stosunki pań stw ow e i u- 
m oż liw ić  spokojną pracę parlam entarną stara 
się R ząd  dojść do porozum ienia ze stronnic­
twam i chłopskim i. W  dzienniku p rorząd ow ym  
„G a zec ie  P o lsk ie j"  z  14 bm. pom ieszczono ob­
szerny artyku ł w stępn y tej treści, że  w y ra ż o ­
no życzen ie , aby- się udało dop row adzić  do 
zjednoczenia posłów  i stronnictw  chłopskich, 
w  p rzew id yw an iu , że  z jednoczone stronnictwa

chłopskie poczu w szy  swą siłę u w o ln iłyb y  się 
od szkod liw e j opieki endeków  i socja listów  
a p ro w a d z iłyb y  po litykę p raw d z iw ie  chłopską, 
zbaw ienną dla Po lsk i.

Ten  apel „G a ze ty  P o lsk ie j"  do stronnictw  
chłopskich napędził endekom  w ie lk ieg o  stra­
chu. Bołą sie endecy7 strasznie zjednoczenia 
stronniciw chłopskich, bo w iedzą , ż e  w  takim 
razie sk oń czy łyb y  się ich w p ły w y  w  Sejm ie 
i w  kraju, gd y ż  zjednoczeni chłopi nie daliby 
mandatów poselskich ani endekom, ai-i socja­
listom. Rząd oparty  o zjednoczen ie ch łopskie 
da łby sobie ła tw o  radę z  m deckim i obszarni­
kami, fabrykantam i i biurokratam i, a także ftie 
p o trzeb ow a łb y  się bardzo  lic z y ć  z  p ogróżk a ­
mi socja listów  p r zy  każdej spraw ie.

P rzestraszon a  endecja w ę s z y  i juazi na 
w szys tk ie  strony. „U b ra ł się d iabeł w  ornat 
i d zw on i na m szę ". Endecja, k tóra  uśm ierciła 
re form ę rolną w  p ierw szym  i drugim  sejm ie, 
podpisała p rzez  G rabsk iego fa ta lny dla Po lsk i 
i dla ch łopów  konkordat, dopuszczając* na­
kładanie stałych  podatków  kościelnych  na pa­
rafian, ta endecja, k ió ra  p rze z  opanow anie W i­
tosa dop row adziła  do n a jw ięk szego  zaos trze ­
nia stosunków m iedzy  stronnictw am i chłop- 
sklimi, iasam a endecja udaje teraz opiekuna 
stronn ictw  chłopskich, p rzestrzega  przed  zw o ­
lennikam i P iłsudsk iego i, doradza  nadal pozo­
stanie w  cen tro lew ie  nod zw ie rzch n ic tw em  so­
cja listów . A  tak pilnie s trzeże  endecja oos łów  
chłopskich, aby się przypadk iem  nie porozu ­
m ieli z  M arsza łk iem  Piłsudskim , że  p raw ie  co ­
dziennie o tern pisze w  sw oich  gazetach  i w y ­
najduje coraz to now e straszydła .

Posłow ie chłopscy mają do w yboru : ozy 
7 jednoczyć sie z Marszałkiem Piłsudskim 1 do­
stać rządy w  swoje rece. c z y  pom agać ende­
kom w  ich podłej i szkod liw ej, a p rzy tem  b ez­
nadziejnej w a lce  p rzec iw  T w ó rc y  Polski.

Jan StepińskŁ

D o ż y n k i
u Prezydenta Państwa

Pjezyden t Państwa, profesor chemii dr, Ignacy 
Mościcki wprowadził za swego urzędowania bar­
dzo pożyteczną dla Polski i dla chłopów u roczy ­
stość dwżymtów w  SpJe. Co roku zaprasza on 
młodzież Chłopską z  całego Państwa do Spały, 
aby pokazać tamtejsze państwowe gospodarstwo 
rolne i leśne, a przy tej sposobności aby dać mło­
dzieży chłopskiej uposobooót do wzajemnego po­
z ja d a  sie i nawiązam? stosunków. M łodzież 
chłopska, żeńska i męska, pratmie się na taką u- 
roczystosć jak najlepiej przygotować, aby się 
z  czemś popisać wobec Prezydenta i wobec w szy­
stkich uczestników. T o  w yw ołu je bardzo poży­
teczne współzawodnictwo i jest pobudką do po­
stępu pod każdym względem. M łodzież widzi, jak 
się gdzieindziej ubierają, bawią, śpiewają, tańczą, 
gimnasłykują dto., w ięc chce potem i w  swojej 
wsi to wprowadzić, aby się na przyszłoroczne 
dożynki jeszcze lepiej pokazać.

Tegoroczne dożynki odbyły  się 16 i 17 sierpnia. 
P rzyb y ło  pana* dziesięć tysięcy młodzieży, do­
kładnie ze wszystkich powiatów. Pomieszczenie 
było dla wszystkich w  namiotach dostarczonych 
przez wojskowość. Kuchnie połowę urządzone by­
ły również po wojskowemu. O dbyły się różne ćw i­
czenia gimnastyczne, wyścigi, śpiewy, pokazy 
różnych zw ycza jów  weselnych, przemarsz przed 
Prezydentem otoczonym przez ministrów i róż­
nych dygnitarzy państwowych. W iw atów  i obja­
w ów  radości i uciechy było do syta. W szystko 
odbyło się szczęśliw ie bez żadnego zamącenia. Ze 
śpiewem odjechaiy drużyny każda w  swoją stro­
nę, w yw ożąc mile wspomnienie z pobytu w  go­
ścinie u najwyższego Gospodarza i Przedstawi­
ciela Polski. Dziesięć tysięcy m łodzieży będzie 
głosić w e  wszystkich zakątkach kraju, co widzieli, 
słyszeli i przeżyli w gościnie u Prezydenta P o l­
ski w  Spalę, na dwudniowym ku sie ośwlatowo- 
Tpoiecmym, bo tak można nazwać te dożynki.

Endeckie, księże i centrolewów© gazety rozpi­
sały się o dożynkach w  Spalę ujemnie, a nawet 
wrogo. Przed dożynkami dali swoim partyjnym 
organizacjom młodzieży zakaz, aby nie jechały do 
Spaiy. Jesno dowód, ż e  organizacjom endeckim, 
księżym i ęeot-'Oiewwwrm za le ty  na utrzymaniu 
szkodliwych podbiałów i rotzhkrta pośród m ło­
dzieży, a przez to i pośród narodu. Zjednoczenie 
młodzieży i narodu, zbawienne dla Polski, ozna­
cza zagładę dia partyjników. Boją się aby zazna­
jomieni© i . zbliżenie m iędzy Prezydentem Pań­
stwa i młodzieżą nie zepsuło im agitacji partyj­
nej. Nie życzą sobie, aby młodzież czciła P re zy ­
denta Polski, tylko przewódców  rozbijackieh 
stronnictw. Prezydent Mościcki uznaje w  zupełno­
ści i popiera Marszałka Piłsodskdegc jako W odza 
Narodu i Budowniczego Polski mocai stwowei, 
którego rozbijacze chcą poniżyć i obalić. Dlatego 
dożynki w  Spalę są im bardzo nie na rękę.

Ktorykałom są dożynki u Prezydenta F ańscwa 
dlatego niemiłe, że odciągają młodzież od wędró­
wek odpustowych a p -zez to zmnieiszaią docho­
dy odpustowe i osłabiają w p ływ  księży na o - 
wieczki P obyt na dożynkach podnosi ośw iatę 
młodzieży, a klerykali lękają się ośw iaty jako 
swojei śmierci. Aby podburzyć ciemnotę przuciw 
dożynkom, obliczają, ile to musi kosztować i ile 
by to można domów postawić dia biedoty. P rzy j-, 
mijmy rachunek „Katolickiej Agencji P iasow ej", 
że dożynki spalskie kosztują okoto pół miljona zł. 
Ale niechże ta agencja obliczy również, ile ko*
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sztują corocznie różne odousty w  Polsce? Z pew ­
nością nie pół miljona, lecz co najmniej tysiąc ra- 

/ tyle, czyli pół miliarda zł. Jaki pożytek dla 
Pclski z dożynków w  Spalę, a jaki z pielgrzymek 
odpustowych?

Część młodzieży, która była na dożynkach w
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Spalę u Prezydenta Mościckiego jako Przedstawi­
ciela Polski. Antoni Miechowski.

Dożynkom w Spalę przyglądnęli się również 
ambasador Stanów Zjednoczonych p. W illys i do- 
Tadca finansowy p. Dewcy, zaproszeni przez P re ­
zydenta.

i ga, s drugi mórg. Dotychczas pracowaliśmy po 
fabrykach, a teraz jako starzy zostaliśmy zredu­
kowani i całe utrzymanie naszych rodzin po* ega 
na tej dzierżawce.

P .osim y Rząd, aby wglądnął w nasze krytycz­
ne położenie i utrzymał nas nadal przy dzieiża- 
wie.

Franciszek Haluch, Józef Janusz.
* * *

Do W ysokiego Rządu Rzęutcj Polskie
w W arszawie.

M y podpisani obywatele gm iny Rzeczycy D łu ­
g ie j powiatu Tarnobrzeg, jako drobni dzierżawcy 
na obszarze dworskim Jerzego Lubomirskiego 
w Rzeczycy Długiej, zwracamy się z usilna p-osbą 
o jak najrychlejsze, a w każdym razie przed i .  
października 193C r. przedłużenie ustawy eh: onią- 
cej drobne dzierżawy, gdyż w przeciwnym razie 
był nasz zostałby przeważnie doszczętnie zru jno­
wany. W ypow iedzen ia sądowe były nam dorę­
czone i sąd wydał nam wyroki i m am y płacić po 
14 zł. kosztów i z dniem 1 października 1930 m a­
m y ustąpić z gruntu. A  przecież m y się przemocą
0 Jerzego Lubomirskiego grunt nic upieramy. —  
Ty iko  .dziemy z prośoą do W ysokiego Rządu 
Rzeczy pospolitej Polskiej w  W arszaw ie o  przedłu­
żenie ram drobnych dzierżaw, bo inaczej grozi 
nam w ielka ruina.

Podpisani dzierżawcy:
Andrzej Werm iński, Jan Werm iński, Franci­

szek Pendrak, Jędrzej Radwan, Fr. Werm iński, 
■Stanisław Kołodziej, Jan Kocnan, Stanisław 
Karwat, Andrzej Ghofody, Franciszka Kołodziej, 
Jan MańkowsK., Pędrak Jan, Pędrak W ojciech, 
Katarzyna Cebula, Adam Sikorski, Józef W orm iń- 
ski, Franciszka W ermińska, Stef anja Stelmach, 
Stanisław Mańkowski, Jan Markuł, W alenty Bu­
ława.

W szystkie te pe 'yc je  przedłożyłem 16 bm. p. 
w icem inisbow i Radwanowi, zastępującemu m i­
nisterstwo Reform  rolnych i p. m inistrowi spraw 
w ewc. gen. Składkowskiemu, przyczem uzasadni­
łem ponownie konieczność jak  najrychlejszego 
załatwiania tej term inowej, niezmiernie ważnej 
sprawy. Stwierdziłem  przytem, że Rząd uznaje 
potrzebę pizedłużenia ochrony drobnych dzierżaw
1 że znajdzie drogę do pomyślnego zaiatwienia.

Jan Słapiński.

Praca chłopska dla Polski
P  zecizytawszy w Nrze 16 Przyjaciela  Ludu 

Wiadomość, że pisze się liis iorja  tajnych zw iąz­
ków młodzieży i ich pracy dla wyzwolenia P o l­
ski z niewoli, postanowiłem podać wiadomość 
także o  naszym związku m łodzieży w iejskiej 
w  gm inie Sw. Józe[ powiatu Nadw orna.

Zwiąęek nąLZ pod nazv ą Drużyna Bartoszo­
wa” powstał w  r. 190T za pobudką ab. bobin 
skiego i Gruszeckiego z  Kołom yi. Praca byłr trud­
na, albowiem  z ;p a ł m łodzieży gasili starzy złemi 
opowieściami z przeszłości Polski. JeanaKowoż 
powoli dało się rozszerzyć organizację także na 
sąsiednie gm iny. W  r. 1911 z każdej wioski był 
wysłany jeden druh do Lw ow a  na Imrs instruktor 
stki. Pamiętam, jak po odbyciu takiego 10-dnio- 
wego kursu zgromadziliśmy się w Brzuchowicach 
koło Lw ow a i ,.ak tam po dh^szej nauce odebrał 
od nas ks. biskup Bandurski przysięgę, że pośw ię­
cim y pracę i  życie dla zdobycia wolności Polski. 
Po  powrocie do wiosek pracow aliśmy z  tem więk- 
czym zapałem nad uświadamiani jm coraz licz­
niejszych szeregów młodzieży Do najgorliwuzycn 
ózjałaczy należeli: Jar Hyćko z  Św. Józefa, Jan 
Cisak i Józef Batog z  Św. Stanisława, Ferdynand  
Gzyl z Brethajmu, Paweł M róz  przebywający te­
raz w  Ameryce, śp. Jan Szczepański poległy na 
wojnie, śp. W ojcióCh Stefan zm arły na zapalenie 
z w ojny, Władysław Głowacki z Gwoźdźca i Jó­
zef Furgał gospodarzący teraz na osaozie żołnier­
skiej kolo Krzem ieńca Podolskiego. —  Piszący to 
przebył całą w ojnę w  szeregach na froncie, a po 
w ojn ie przesiedlił się z  Św Józefa do Obertyna.

Często, gdy rozprawiamy o  tych przygotow a­
niach przedwojennych i o  wojn ie, słyszym y c ie rp ­
kie uwagi, na oo się to wszystko zdało, skoro by* 
chłopski w  wolnej Polsce wcale się n ie popra­
wił, a często nawę*, pogorszył. Różn: sportowcc 
za w vsc;g na kilku kilometrach odznaczam b y ­
wają nagrodami i honorami, a nasz przemarsz ty ­
sięcy kilometrów z ciężarem na barkach, nieraz
0 głodzie i chłodzie, poszedł w  zapomnienie. Na 
takie gorzkie żale odpowiadam następująco:

W alka  za wolność Polski była, jest i na zaw ­
sze będzie naszym obowiązkiem jako Polaków, 
bez względu na nagrodę lub zapomnienie. K to by 
tego obowiązku n ie wypełnił, zasłużyłby na hańbę
1 potępienie. Że los chłopów w  Polsce jesz< ze się 
nie poprawił, na to się składają różne pzryczyny:
1)  Bezsilność chłopów wskutek rozbicia na k ilka 
Stronnictw, a wskutek tego orali należytego w p ły-

. wu ca gospodarkę państwową. 2)  straszne zntsz-

Klątwa kardynałów
przeciw Związkowi Polskiego Nauczycielstwa.

„Zw iązek Polskiego Nauczycielstwa" utworzo­
ny w  Malopolsce na długi czas przed wojną, a po 
wojnie rozszerzony na całą Polskę, stanowi w z o ­
rową, potężną i w p ływ ow ą organizację -zawodo­
wą nauczycielstwa. W  lipcu br. liczył .en Zw ią ' 
zek prawie 40 tysięcy członków czynnych, opła­
cających tytułem wkładki rocznej fcdM procent 
od pobieranej pensji czy li przeciętnie 40 zł., co 
w; sumie czyni corocznie miliony zł. Na tegorocz­
nym zjeździe w  Krakowie przystąpiła Jo Zw iąz­
ku także organizacja nauczycieli szkół ŚTednich i 
wyższych, wskutek czego liczba członków  doj­
dzie do 50 tysięcy, a odpowiednio wzrośnie i su­
ma wkładek. Prezesem  Związku jest od  pot zątku 
nauczyciel Stanisław Nowak z Krakowa, w ybra­
ny też senatorem BBWiR, a wiceprezesaim są na­
uczyciele Juljan Smulikowski ze L w ow a  i Zy­
gmunt Nowicki z  W arszaw y, p ierw szy jest so- 
cjalistą-piłsudczykiem, a drugi wyzwoleńcem 
W szyscy  trzej są już starsi wiekiem, ojcow ie do­
rosłych dzieci, w ięc doświadczeni życ iow o  
wszechstronnie, umiarkowani w  zapatrywaniach 
i działaniu. Prowadza Związek ściśle jako organi­
zację fachową, zawodową, z wielkim pożytkiem 
materialnym i moralną m dla rzeszy  nauczyciel­
skiej. Zastępują nauczycielstwo w  sejmie i sena­
cie, zdobyli uznanie u w ładz państwowych, w y ­
wierają wielki w p ływ  na kierunek nauczania i 
wszystkie sprawy dotyczące szkolnictwa i nau­
czycielstwa. W ydają mnóstwo czasopism facho­
wych dotyczących szkolnictwa i ośw iaty, utrzy­
mują „uniwersytety ludowe" dla m łodzieży chłop­
skiej (np. w  Szycach koło Krakowa), w  Zakopa­
nem wybudowali dla swoich członków  olbrzym ie 
sanatorium za dwa miljony zł., a otrzymują je z 
obszaru dworskiego w Brodach koło Kalwarji, 
zakupionego od osławionego Hamerlmga za 130 
tysięcy dolarów. Jednem słowem  —  potężna or­
ganizacja nauczycielstwa, rosnąca w  środki pie­
niężne i w p ływ y, często sprzeczne z interesami 
rzeszy  chłopskiej i dlatego nieraz już w  P rzy ja ­
cielu Ludu zwalczana. Ale trzeba przyznać, że 
kierunek Związku jest postępowy, demokratycz­
ny, świecki, nie ulegający klerykalizmowi 1 bro­
niący szkołę i naukę przed opanowałem  przez 
księży. Na ostatnim zjeździe dorocznym w  Kra­
kowie 1 lipca br. uchwalono wniosek, aby Mini­
sterstwo Ośw iaty odłączyć od Ministerstwa w y ­
znań religijnych i aby w  szkołach podawać nau­
kę prawdziwą, a nie naginaną do interesów ko­
ścielnych.

T e  uchwały Związku w yw o ła ły  wielkie oburzę- j 
nie i protesty księży rzymskich. P rze z  cały mie- i 
siąc radzili, jakby zapobiec dalszemu Tozw ojow i i j 
pracy „Związku Polskiego Nauczycielstwa", aż 
dnia 9 sierpnia br. na zjeździe w  W arszaw ie kar- ! 
dynałowie, arcybiskupimi biskupi nzym. kat. z  ca- j 
lej Polski ułożyli a 17 sierpnia ogłosili w gazetach i 
odezwę potępiającą fen Związek i wzywającą na* i 
u czycie ly w o do rozbicia Związku przez wystą- •

pien.e z niego a wpisanie się do endecko-ohadec- 
ko-księżego towarzystwa. W  długiej odezw ie, na 
której dosłowne powtórzenie btak nam miejsca, 
w yw odzą  kardynałowie i biskupi, że tylko księ­
ża rzym . kat. potrafią doskonale w ychować spo­
łeczeństwo, że dziatwa szkolna należy najpierw 
co  rodziców, następnie do kościoła, a wkońcu 
dopiero do Państwa, w ięc że k ośłó ł ma pierw­
szeństwo przed Państwem do kierowania wycho­
waniem młodzieży, że ani dobrobyt gospodarczy, 
ani dobry rząd, ani silna arrnja nie potrafi zabez­
pieczyć narodu, tylko księża przez swoją naukę 
mogą dać zadowolenie ludowi i silę państwu.

Historja powszechna i historia polska stanow­
czo temu twierdzeniu przeczy. W  wiekach śred­
nich panowali papieże i księża nad wszystkim i ce ­
sarzami, królami, książętami i ich rządami, a w ów ­
czas to najstraszniejszą niewoi^ cierpiały na-ody. 
W  Polsce w  X V III wieku uniwersytet i szicoły do­
stały się pod nieograniczony w p ływ  duchowień­
stwa, to też naród tak zgłupiał, Zbaraniał i spodlał, 
że się dal rozedrzeć na trzy  części zaborcom, a 
papież z  księżmi mu nic pomogli- Są o tem .napi­
sane w ielkie księgi różnych uczonych i history­
ków, iz tysiącami dow odów  że  poddanie się nad 
kierownictwo papieży i księży jezuitów zgubiło 
Polskę. A historja W ładysław a W arneńczyka z  
nuncjuszem Cesarinim, a historja Stefana Batore­
go z nuncjuszem Possevineni! A  teraz? W rogow i 
Polski Litwinowi Buczysow i pow ierza się 
zwierzchnictwo nad rzym. kat. w  Rosji, a pla­
cówkę polską w  Mandżurii oddaje R zym  pod kie­
row nictw o moskiewksiego w roga polskości. A  
w reszcie jesteśmy w szyscy św iadlam i naoczny­
mi, kto udziela endekom największej op«ekl i po­
mocy w  nikczemnej watce przeciw Marszalkowi 
PifsudstJemu: C zy  nie ks'ęża rzym . kat. z  nie­
licznymi wyjątkam i?

Odezwa kardynałów i biskupów kończy się 
podburzaniem rodziców , aby pilnie śledzili nau­
czycieli, c zy  ściśle wykonują polecenb księże, a 
w  razie jakiegokolwiek uchybienie aby łącznie z 
księżmi starali się usunąć takiego nauczyciela.

Odezwa kardynałów, arcybiskupów i frskrpów  
rzym. kat- jest 'zapowiedzią f\$trę.j walk, m iędzy 
duchowieństwem rzym- kat. 4 nauęzyęjel§twem 
o  kierunek wychowania szkolnego. 1 tak już aż 
zanadto mamy zakonów, zakonników i zakonnic, 
a za mało światłych, obrotnych fachowców prze­
m ysłowych 1 handlowych. Polska potrzebuU na- 
nkj świeckiej, a nie kslężo-klasztornej. Modlitwą 
luszą musi być miłość Polski 1 umiejętna praca 
dla stworrenia mocarstwa narodowego, abyśmy 
się potrafili obronić przed arcykatolickim kancle­
rzem Niemiec Briningiem. D latego w  tej walce 
cały naród powinien stanąć pc stronie Związku 
Polskiego Nauczycielstwa, a przeciw  m oszcze­
niem dygnitarzy rzymskich.

Zw iązkowiec Chłopski-

Drobni dzierżawcy.
Mieszkańcy wsi Tarnawa i Barbarka pow. O l­

kuskiego dzierżawią z majątku p. Ludw ika P o ­
piela drobne działki po 1— 2 morgi już od 30 lat. 
Dzierżawy te są głównem źródłem utrzymunaa 
naszych rodzin. Teraz chce nas p. Popiel usunąć 
z  dzierżaw, głosząc, że ustawa chroniąca drobnych 
dzierżawców już wygasła. W  takim razie nie 
m ielibyśm y sposobu do życia, dlatego pros .my ko­
niecznie o  dalsze utrzymanie dzierżaw.

Jan Bosak, W ojciech  Stojek, Regina Łata, W o j­
ciech Majos, Józef W yw ia ł, Tomasz Latoś, K a je ­
tan Domagała, Natalja Dreksel, Jozef Strojek, Jan 
Rosa, Józef Pętlic.

* * *
JASIO NÓ W  pow. Brzozów. M y drobni dzier­

żawcy w liczbie 50 zwracamy się do Najwyższych 
W ładz Państwowych z  najgorętszą prośbą o  bez­
warunkowe przedłużenie dotychczasowych dzier­
żaw i, to jak najprędzej, gdyż ju i najwyższy czas 
do uprawy i zasiewów.

W . lzim y tu, że w  niektórych obszarach dw or­
skich i teraz grunta leża odłogiem, w iec dlaczego 
m y m ielibyśm y być usunięci, 00 starannie pracu­
jem y i czynsz dzierżawny uiszczamy w terminie.

Dzierżawy te są podstawą pracy i życia naszych 
rodzin.

W  imieniu wszystkich:
Maciej Kuśnierz, Stanisław Siwak, Jan Śnieżek, 

Stanisław Kukuliński, Szczcpón Madas.
* * *

SZYM B AR K  pow. Gorlice. Od przeszło zo iat 
dzierżawim y od obszaru dworskiego po dwa m or­
g i gruntu, który przedtem by ł nieużytkiem, ale 
m y go wyczyścili, osuszyli i sprawili i bez |«rze 
szkody przez długie iata trzymali. Grunt odrębny 
od obszaru dworskiego, razem około 9 ha. Po  
śmierci śp. Henryka Groblewskiego córka Stani­
sława Groblewska podała ten grunt do sprzeda­
nia, ale w  całości. Nas nie było stać na takie kup­
no, w ięc nabyli inni, a m y pozostaliśmy na dzier­
żawie. Teraz zażądała p. Groblewska przez adwo­
kata, abyśmy się podpisali, że 30 października 
1930 gi unt oddamy. Był przytem  i urzędnik z U- 
rzędu Z im  skiego i popierał sitronę dworską, ale 
m yśm y protokółu nie podpisali, ufni, że ochrona 
drobnych dzierżaw będzie przedłużona. Jakże m o­
żem y ustąpić, skoro mam y po 60 lat i mamy 
własnego gruntu zaledw ie jeden trzecią część mor-
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czenie całej Polski przez wojnę i w ielkie ciężary 
podatkowe, by wskrzeszone Państwo urządzić i do 
obrony przed nieprzyjaciółm i przysposobić. 3) 
Przesilenie gospodarcze wr całym świecie z po­
wodu przemian powojennych i wskutek wichr\zeń 
komunistów rosyjskich i kajzerowców niemiec­
kich. Polska cierpi przez to przesilenie tern bar­
dziej, że dopiero musi zdobywać w  świecie zbyt 
na swoje płody rolne i towary fabryczne. Na to 
dziesięć lat za mało. Jednak to wszystko się robi 
i zrobi, bylebyśmy m niej czasu i sił tracili na 
kłótnie, a z caią gorliwością pracowali każdy w 
swym  zakresie w imię osiągnięcia mocarstwowe­
go stanowiska Polski. W ojc iech  Bogdan.

 «------

Do pracy na tamten świat
wysyła ludzi Kasa chor. w Sierszy

M YŚLACH O W IG E  pow. Chrzanów. Kochany 
Przyjacielu ! Muszę się poskarżyć na chrzanowską 
Kasę chorych, która tak urzęduje, że chyba już 
gorzej nie można. Mnie na przykład należący się 
prawnie zasiłek od dnia 23 października 1929 r. 
po długich staraniach i pisaniach m ojej jazdy 
aż do Krakowa —  w ypłacili dopiero 2 lipoa tego 
roku!

Chorowałem na reumatyzm w  ramieniu prawej 
ręki od dnia 23. X. 1929, i byłem  leczony u kaso­
wego lekarza do 12. II. 1930. Kochani Czytelnicy, 
myślicie, że mnie wyleczóńo? Nie, bo jak mnie 
wypuścili z lecznicy w  Chrzanowie, uznanego za 
zdolnego do pracy, to ja  się dopiero sam leczył 
w  domu, bo nie mogłem nawet ręką ruszać i  w y ­
kupiłem w  aptece 10 flaszek Ichtjomentolu, tego 
co w  Przyjacielu  Ludu jest ogłoszenie i tym  
Ichtjomentolem wyleczyłem  się, i od kw ietniia br. 
pracuję. Drugą m oją chorobą jest katar pęcherza, 
którego m i całkiem nie wyleczyli. Posłali mnie 
w  sierpniu 1929 r. do lecznicy zw iązkow ej Kasy 
chorych w Krakowie, na operację pęcherza, któ­
re j nie chciałem się poddać i odjechałem z po­
wrotem  do domu i sam leczyłem  się ziółkami, 
które kupowałem w  droguerji u p. dr. w  K rze­
szowicach i na Górnym Śląsku w  Królewskiej 
Hucie. Diziś czuję się dużo zdrowszy i  pracuję 
normalnie i coraz to m i jest lepiej, a gdybym  się 
był dał operować, to w  takich moich sześćdzie­
sięciu latach, byłbym  chyba nie wyszedł żyw y  z 
p a l » o ż a  w lecznicy w  Krakowie.

Gdyby lekarze Kasy chorych dobrze leczyli, to 
bym  nie musiał uciekać się do prywatnych le­
karzy, i przyrodolecznictwa w  Królewskiej Hucie, 
co m nie kosztowało jeszcze raz tyle, co otrzymałem 
tego zasiłku.

Bardzo ci lekarze niedbale leczą i cały Zarząd 
Kasy chorych jesl niewyrozumiały, bo gdyby do­
brze chorego leczyli, to by ich o w iele m niej ko­
sztowało, żeby mu odrazu pisali stosowne lekar­
stwa, chociaż drogie i chory nie leżałby miesiąca­
mi, i  zasiłku chorobowego nie pobierał tak dhigo. 
Ponieważ zaś lekarz pisze tanie lekarstwa, bo za 
50 groszy m niej w ięcej do 5 złotych, to chory leży 
i  39 tygodni, wedle 23 paragrafu Satutu kasowe­
go, przez co Kasę chorych dużo kosztuje. A  p ie­
niądze te żyte na lepsze lekarstwa sprowadzałyby 
i prędsze wyzdrow ienie chorego i w  końcu sanniej 
szyłyby bardzo rosnące koszty leczenia.

A le  szkoda się rozwodzić o tej Kasie chorych, 
gdy chory przyjdzie na w izytę lekarz mu mówi, 
że jest zdrów i każe mu pójść do pracy, jak to 
m iało miejsce u nas w  tych dniach. Przyszedł 
pewien robotnik do lekarza Kasy chorych w  
Sierszy, że go głowa ciężko boli, lekarz zaś uznał 
go  za zdolnego do pracy. K ied y w rócił ów robotnik 
do domu, to na rzeci dzień zmarł, na zapalenie 
mózgu...

T o  przecież jest okropne tak leczyć ludzi! Albo 
to jest lekceważenie karygodne życia ludzkiego, 
albo nieznajomość leczenia.

Hańba i wstyd takim lekarzom Kasy Chorych!
Molenda P io tr, z  Myślachowic Nr. 42, 

pow. Trzebinia 
 ♦ --------

Jeszcze obszaralcze rządg 
w sfrzuZowshim powiecie.

Powiadają świadkowie, że coś pomógł ten ar­
tykulik w  Przyjacielu o obszarniczych rządach. 
Coś się i krow y p. W iktora cokolwiek dalej trzy ­
mają od fosy przy gościńcu i starosta Melin coś 
łagodniej postępuje z chłopami, bo z  panami ob­
szarnikami to jak byt dobry, tak chce być jeszcze 
lepszy i właśnie o tern będę dzisiaj pisał. Oto ten 
dróżnik co się upomniał o  skrawek pola pod mo­

stem w  Zaborowiu i nie chciał go na rozkaz W y ­
działu oddać obszarnikowi W iktorow i —  ma być 
wydalony ze służby, bo takie jest życzenie ob­
szarników W iktora i Uznańskiej. W ładysł. Adam­
czyk nazywa się ten dróżnik —  inwalida z wojny 
światowej —  22 lata już służy za dróżnika, a oj­
ciec jego Jędrzej Adamczyk służył 47 lat na tern 
stanowisku — i dzisiaj z woli panów obszarni­
ków  ma służbę postradać. A  czy to obszarnfld u- 
trzymują W ydzia ł l p. Melina? C zy już nikt poza 
obszarnikami 1 Melinom nie ma głosu w  powiecie 
strzyżowsklm i w  Polsce? Doniósł Adamczykowi 
strażnik rzeczny Józef Sanecki z  Nowej W si na 
polecenie drogomistrza Smereckiego, że  ma się 
postarać o następcę na dróżnika na miejsce Adam­
czyka, a skoro Adamczyk zapyta! inżyniera we 
W ydziale, za co ma postradać służbę, to inżynier 
odpowiedział Adam czykowi: żeby miał wszyst­
kich takich dróżników jak Adamczyk toby był 
spokojny o drogi —  tylko że starosta Melin na 
żądanie Wiktora i Uznańskiej ma Adamczyka u- 
sunąć za to, bo nie chce W iktorow i oddać pola 
pod mostem, które od dziesiątek lat używają dróż­
nicy, na co są świadkowie. Przecież się może je­
szcze kto ujmie w e W ydzia le  strzyż, za Adam­
czykiem, za to, że broni interesu i własności po­
wiatu! A gdzież jest dr. Chmiel, zastępca starosty 
w e W ydzia le —  syn chłopski, a gdzie jest ks. Ba- 
zylski, proboszcz ze Pstrągowy, a gdzie stary lu­
dowiec Burghardt, kier. szkoły we W yżnem, a 
gdzie Ziobro b. wójt ze Żyznowa —  w szyscy są 
członkami Rady powiat, chociaż z nominacji '— 
ale o tę rzecz mogą się upomnieć i wszędzie znaj­
dą miejsce i posłuch. Przecież starosia nie może 
sam się rządzić —  pomimo że to jest samorząd —  
bo od czegóż są ci w szyscy inni panowie i księża 
i coś ze 2 czy  3 chłopów? Niech oni w  tę sprawę 
wglądną. SzmigieJ Antoni,

wójt z  Babicy, pow. Rzeszów.

M A T K O !

p e i t ż A Ł U j n z iK ic n

C U f C R U l
C U K I E R .

C l

W  każdej postaci: cukierki, marmeladki, czekolada, 
konfitury, soki etc —  cukier daje siłę i zdrowie.

POLITYKA
n m n m m m m .

JAW NE W Y ZW A N IE  NIEMIEC.
Minister niemiecki Trewiranus ośmielił się już 

publicznie zapowiedizić, że  po uwolnieniu Nadre­
nii z  pod okupacji francuskiej najbliższem zada­
niem polityki niemieckiej jest rew izja granic z 
Polską, a wi p ierwszym  rzędzie połączenie Ptrus 
wschodnich z  Rzeszą, to fZtnaczy zrabowanie P o l­
sce Pomorza. Pon iew aż rząd niemiecki w ie do­
kładnie, że Polska w żaden sposób na utratę P o ­
morza i dostępu do morza przenigdy zgodzić się 
nią m oże i będzie się w  takim wypadku bronić „do  
ostatniej kropli k rw i", jak to oznajmił gen. Rydz- 
Sm igły na zjeździe Legionistów  w  Radomiu 10 
bm., przeto oświadczenie Trewiranusa jest zapo­
wiedzią, że Niemcy są zdecydowane na wojnę 
przeciw  Polsce Trewiranus jest mężem zaufania 
prezydenta Niemiec Hindenburga. dlatego jego o- 
świadczenie ma. tern większą wagę.

Skoro Trewiranus zrobił początek z jawnym a- 
takiem na nasze granice, to następnie w ypow ie­
działy się już bez ogródek zapowiedzi stronnictw 
i gazet niemieckich, że dążą do zagrabienia nie 
tylko Pomorza, ale Śląska i Poznańskiego. Ozna­
ką wojennego nastroju w  Niemczech jest pow o­
łanie na czo łow ego kandydata listy „stronnictwa 
ludowego" generała Seota, który publicznie głosi, 
że Niemcy muszą odzyskać wszystko, co na w o j­
nie św iatowej straciły, a w pierwszym  rzędzie 
Pomorze,. Śląsk i Poznańskie.

Wystąpienie Trewiranusa jest złamaniem pra­
wa międzynarodowego, które zabrania rządom 
kwestionowania granic państwowych, gdyż za­
czepka taka równa się zapowiedzi wojennej.

W imieniu Polski z łożył minister Zaleski ostry 
protest w  poselstwie Niemiec w  W arszaw ie prze­
ciw wystąpieniu ministra Trewiranusa, przyczem  
wskazał, że takie wystąpienie w ytw arzają  na­
stroje sprzeczne z  zasadami pokojowej współpra- 
cy.

Minister Trewiranus w  replice na notę Polski 
jeszcze bardziej zaostrzył sprawę przyznaniem 
się, że oznajmienie jego było zrobione w  porozu­
mieniu z  całym rządem niemieckim, w tym celu 
aby zmusić L igę  Narodów do wkroczenia w  tę 
sprawę na najbliższej sesji.

Dla żadnego Polaka prowokacja Niemiec nie 
jest niespodzianką. W iem y od zarania naszych 
dziejów, że od Niemiec możemy się spodziewać 
tylko wojny, grabieży ziem polskich. Nowością 
jest tylko to, ż e  Niemcy już zapomniały o nauczce 
z  wojny światowej-

M ow a Trewiranusa rozbrzmiała glośnem e- 
ohem w1 całym świecie, a najgłośniej w e Francji, 
która widzi, że pokojowe obietnice Niemiec były 
tylko manewrem dla zmylenia czujności.

W  Polsce w yw arła zapowiedź Trewiranusa ten 
skutek, że wszystkie stronnictwa jednomyślnie o- 
św iadczyły się za obroną Pomorza, Śląska i P o ­
znańskiego rzeczyw iście do ostatniej kropli krwi 
z żył. Nie na to przeżyliśmy straszne wojny i nie 
na to ponosimy trudy na budowę Państwa, aby 
znów dopuścić do grabieży.

Na razie może jeszcze Liga Narodów powstrzy­
ma Niemcy, ale w iem y dokhdnie i musimy być 
przygotowani na sprawienie Niemcom nowego 
Grunwaldu w  razie napadu na nasze granice.

IT A L IA  —  FRANCJA.
Niemcy liczą na to, że uda się doprowadzić do 

wojny między Italią a Francją, a w takim razie 
Francja nie mogłaby przeszkodzić Niemcom w  na­
padzie na Polskę. Tymczasem ta rachuba N ie­
miec okazuje się zawodną, gdyż naprężenie ital- 
sko-francuskie uległo złagodzeniu. Zresztą Polsica 
i bez pomocy Francji byłaby w stanie Niemcom 
sprawić „Psie Pole".

PO W STAN IE  W  INDJACH.
Bunt Hindusów przeciw panowaniu angielskie­

mu wzmaga się, zwłaszcza w  północnej części In- 
dyj, pomimo że Anglja rozbija oddziały powstań­
cze w  okrutny sposób, mając mnóstwo samolo­
tów, z których rzuca bomby i pociski z trujący­
mi gazami.

W  CHINACH,
powiodło się rządowi centralnemu r o z g r o m ie n i e  

oddziałów komunistycznych. Walki owe, opisy­
wane przez gazety niemieckie,’ wzbudzają stra­
szną zgrozę. Nie były to bitwy wojsk, lecz wza­
jemne polowanie jak na dzikiego zw ierza i mordo­
wanie okrutne bez pardonu.

—  o o o —
D YK TA TO R  S TA L IN  złożył w  Banku angiel­

skim miljard rubli do swego rozporządzenia. W i­
docznie asekuruje się na wypadek wypędzenia.

W IE LK IE  PO W O D ZIE  nawiedziły kulę ziem­
ską w  ubiegłym tygodniu. W  Chinach utonęło po­
nad trzy tysiące ludzi, w  Neapolu 64. Na morzu 
Północnem i wybrzeżach Niemiec wskutek burzy 
z ulewnym deszczem rozbiło się dużo okrętów. 
W  Paryżu i okolicy 15 bm. śnieg padał. Na S y­
berii nad Amurem huragan zniszczył doszczętnie
12.000 ha zasiewów i zburzył mnóstwo budyn­
ków. Polskę ominęły tajfuny i huragany, ale sło­
ta spowodowała też znaczne straty w  rolnictwie.

TEG O RO CZNA SUSZA W  S TAN AC H  ZJED­
NO CZONYCH A. P . będzie miała bardzo duże 
znaczenie dla kształtowania się cen zboża w  Eu­
ropie. Zboże kanadyjskie importowane zazwyczaj 
do Europy będzie musiało tym razem pokryć po­
trzeby konsumcyjne Stanów Zjednoczonych.

Ponieważ zbiory tegoroczne w  Polsce zapo­
wiadają się nieźle możliwy bęozie eksport do kra­
jów  zachodnio-europejskich, co przy wysokim 
kształtowaniu się cen zboża przyczyni się do zna­
cznej poprawy położenia rolnictwa w  Polsce.

Odnawiajcie prenumeratę na II. półrocze!
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Wychodztwo.
Kongres Związku Narodowego

w Ameryce,
Obchód 50-te i Rocznicy Związku Narodowego 

Polskiego zgromadził w  Chicago około 15 000 o- 
sób. Sala w której odbyła się uroozystść, była u- 
clekorowana barwami narodowemi polskiemi, 
sztandarami Stanów Zjednoczonych oraz flagami 
Związku Narodowego Polskiego. Zebranie odby­
ło się pod przewodnictwem p. Winkelmana.

Prezydant H o »ve r  w ydelegow ał jako sw ego 
przedstawiciela prokuratora generalnego Richard- 
sona, który przybył do  Chicago aeroplanem. P . 
Richardson w  wygłoszonem  przemówieniu pod­
kreślił patriotyzm Polaków , przyjaźń polsko-ame­
rykańską i przypomniał słowa Wilsona, i i  żaden 
pokój nio jast m ożliwy w  EuiiJipie, dopóki Połska 
nie będzie wolną, i nie będzie miała dostępu do 
morza. Konsul generalny Szczepański m ów ił o  ści­
słej współpracy Związku Narodowego Polskiego 
z krajem macierzystym, przypieczętowanej krwią 
najlepszych synów emigracji. W ię zy  łączące 
Związek Narodowy Polski z Polską zostały po­
głębione, z  chwilą, gdy Zw iązek Narodowy Poiski 
z  całą lojalnością przyjął ideologię Marszałka Pił" 
sudskiego-

Następnie została odczytana depesza prezyden­
ta Hoovera, w której mówiąc o cechach charakte­
ru jakie wnieśli z sobą emigianc, polscy, podkre­
ślił przede wszystkiem  ich głęboki patriotyzm, 
wysokie ideały, różnorodność uzdolnień i talen­
tów, dzięki którym oddali tak wiele usługi swej 
nowej ojczyźnie. Działalność Związku Narodowe" 
go Polsk;ego, szczególnie zaznaczyła się w dziele 
wychowania i w  innych dziedzinach spcK czmycŁ. 
mających na celu postęp ludzkości.

Podczas uroczystości otrzymano depesz* od 
ambasadora Filipowicza, Marszałka Sz\ irańskie­
go, ministra Zaleskiego, d yek ro ra  Urzędu Emigra­
cyjnego p. Na koniec zmikoffa i wielu innych oso­
bistości.

—  o o o  —

Tajemnica „polskich*1 bandytów 
wyjaśniona.

Do niedawna jeszcze prasa francuska pełiiU by" 
la wiadomości na temat „bandytów po.skub11. Nie­
mal zawsze ludzie ci nic wspólnego z  pokkościa 
nie mieli, nie znali ani języka, ani nie mogli się le­
gitymować posiadaniem w  Polsce krewnych, czy  
da w nem m iej sc e m zam ies zka nia.

P r zy  najróżniejszych nazwiskach, 'brzmiących 
z rumuńska, żydowska, węgierska, lub tym po­
dobnych, prasa francuska umieszczała wielkie na­
pisy „bandyta polski" tylko dlatego, ż e  przestęp" 
ca posiadał paszport polski- Dopiero na skutek in­
terwencji w ładz polskich policja zaczęła badać 
paszporty owych  bandytów. Po  dokładnych bada­
niach ustalono, że niemal wszystkie dokumenty
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K r o i  C h ł o p ó w
(Cir.g dalszy).

Ł o w y  nic potrwały zbj t długo. Król tak ob ia- 
chował czas, iż gdy dał znak do odwrotu i konia 
puścił kłusem, widocznem było, że przed mrokiem 
stame w mieście u kamienicy Esthery. Kochan i 
Dobek znowu po sobie spojrzeli, nic mówiąc nic.

O mroku w  istocie zaledwie zapadającym Kaź 
mirz zsiadł z konia u drzwi, w  których czekała 
nań piękna i wystrojona Hsthera; dw orow i sw o­
jemu nakazał w racać na zamek, a Kochanowi- jed­
nemu pozostać przy sobie dozwolił.

Ten nadto był dobrym i starym dworakiem, 
ażeby miał iść za panem do izby, w  której go 
przyjmować miano, siadł w  przedsieniu.

Komnata gościnna, przestronna, przybrana tak 
jak w  Opocznie, odświeżona tylko-, pełna kwiatów, 
czekała na króla przyjęcie. W  pośrodku jej pod 
wielkim świecznikiem mosiężnjm kilkuramlennym* 
stół by! nakryty i zastawiony blyszczącem na­
czyniem złocistem.

•Wielkie krzesło, okryte złotogłow iem , stało 
przy jniin; Esthera cała w klejnotach, jedwabiu, 
rahkach drogich, woniejąca w ; chod-memi iakie-miś 
eliksirami, cudniej piękna, niż kiedykolwiek, w io* 
dla króla, -dumna, szczęśliwa, w ca le nie zdając się 
ani myśleć o tern, r.i marzyć, cc sobie ludzie po- 
.wieazą o odwiedzinach tych wieczornych.

Królow i ta przygoda też zda-wała się w ielce mi­
łą; najmniejsza troska nie zasępiała pięknego jegso 
męskiego oblicza.

by ły  fałszowane. Delegowani agenci policyjni, po 
ćługotrwałem ściganiu fabrykantów tych paszpor­
tów  aresztowali niejakiego W olkow a vel W olko­
wa, obywatela sowieckiego.

Policja stwierdziła, że ów  W ołkow  zajmował 
wspaniałe mieszkanie, za które komorne mie­
sięczne wynosiło trzy tysiące franków. Następnie 
stwierdzono, że W olkow  stykał się z  szeregiem 
mocno podejrzanych osobistości. To  wszystko jak 
•również nocne hulanki, stroje żony i tajemniczo 
źródło dochodów skłonno policje do przeprowa­
dzenia w  mieszkaniu W olkow a dokładne: rewizji.

W yniki byty w ielce zadziwiające. Znaleziono 
bowiem poza obszerną korespondencją, której te­
matem był hartowny handel dokumentami osobi­
stemu również kilka blankietów polskich paszpor­
tów, w y danych przez różne urzędy polskie w  ma' 
łych miastach na rozmaite nazwiska, dokładnie 
„w yprane" ,z książeczek, a zastąpione nazwiska­
mi nowonabywców , rekrutujących sie z pośród 
ciemnych figur, pochodzących z Rumunji, Czech, 
Estonii i Rosji sowieckiej. P rócz tegc znaleziono 
także wszystkie narzędzia pracy fa łszerzy doku­
mentów, kilka rodzajów chemikalii, któromi fał­
szerze posługiwali się przy podrabianiu napisów 
i podrabianiu tuszu do pieczęci urzędowych. Poza  
tern pomiędzy mateiaeanr łoża małżonków W o ł­
kow znaleziono 40 tysięcy franków w  walucie 
francuskiej, znaczną ilość banknotów angielskich, 
czeskich, niemieckich i polskich, co św iadczy, że 
interes zakrojony by l na miarę wszechświatową. 
Wolkowi wraz z małżonką powędrowali do wie" 
zienia.

Policja stwierdziła, że aresztowany W olkow  
vel W ojkow  był bliskim krewnym, a może nawet 
bratem przedstawiciela Sow ietów  w  W arsz?w ie, 
który zginął od kuli K ow ęrdy .

—  OOO —

Nie wyjeżdżać do Argentyny!
Urząd emigracyjny stwierdza na podstawie mia­

rodajnych wiadomości, iż sytuacja na rynku pracy 
w  Argentynie jest bardzo -ozpacziiwa, wobec cze ­
go Urząd Emigracyjny ostrzega przed wyjazdem  
do tego kraju osooy, które nie pnsiadaja tam krew ­
nych, lub miejsca pracy W yjazd  do tego kraju bę­
dzie m ożliwy dopiero z chwilą poprawy sytuacji 
na rynku pracy, cc może nastąpić w  najbliższych 
miesiącach,

■— OOO —

O KRĘ TY NASZE „P O L O N IA " I „KO ŚCIU ­
SZKO " spotKaly się po raz pierwszy po drodze 
na Oceanie Atlantyckim, prżyczcm  nastąpiło od­
powiednie powitanie. I tak krok za k-okiem, mi­
mo trudności ze wszystkich stron, w yzw alam y się 
v/ handlu światowym z niewoli zagranicznych 
firm.

PRO F. MIERZW A STEFAN, pTofesor uniwersy­
tetu Stanów Zjednoczonych i dyrektor w yższej 
uczelni polskiej w  Cambridge Springs, tudzież 
twórca Fundacji Kościuszkowskiej, mającej na ce­
lu kształcenie akademików z Polski w  uniwersy­
tetach amerykańskich, a akademików amerykań­
skich w  uniwersytetach w. Polsce, przybył 15 bm.

Obejrzał się po izb ie i  spostizeeł ze zdumie­
niem, że w  niej, oprócz starej Żydówki, zdał? u 
drzw i w  głębi pokornie stojącej, nikogo ni© oyło.

—  Jestem o  trzy k iok i od  zamku —  odezw ał 
sie, siadając i przypatrując piękni© zastawionemu 
stołowi, —  nie potrzeba by ło  dla mnie przyborów  
tyłu.

Esthera śliczną białą rączką już mu nalewała 
wino, patrzała w  oczy i, śmiejąc się białemi ząb­
kami, poczęła z  załoiniośuą dziecinną:

—  Jakżebym ja z  lego szczęścia m ojego nie 
m.ała korzystać —  odezw ała się —  j mojego pane 
ni© ugościć w  tym  domu, k tóry na w ieki pamięć 
dnia tego zachowa?

Król podniósł kubek.
—  Chcecie, bym  pił i jadł? —  zawołał. —  Sia­

dajcież do stor u ze mną...
—  Ja? ja? —  składając ręce i ooia-jąc. się nieoo, 

z  w yrazem  zdiumienia i radości razem poczęła 
Esthera —  ja? najmniejsza z  n icw dn ie itwych, o  
o&nie! Ja. śmiałabym? a ! me. moje miejsce u nóg 
twoioh...!

M ów iła  z ta,k szczerem, w iek iem  przejęciem, 
z  takiem głosu drżeniem, z takim oczu wyrazem , 
iż  król spoważniał nagle. Na cnwilę krótszą ogar­
nęła go bojaźń jakaś.

Uląkł sie samego siebie i niebezpieczeństwa, 
które mu groziło. Lecz pokuszenie było zbyt silne, 
w dziękow i dziewczęcia oprzeć sie nie mógł.

Starał się w  żart obrocie, co powiedział.
—  Nadto bo mnie przyjoim esz gościnnie, piękna 

Esthero... —  szepną^, do ust niosąc kubek. —  Na­
wet na zaniku takiejbym nie zastał w ieczerzy, a 
naJewazystkc takich rej przyśw iecających oczów  
dyamoatowych... Pamiętaj o  tern, ż© gdy mi tu

do W arszaw y n? krótki pobyt w  Polsce dla narad 
nad rozwojem  Fundacji. Godzien serdecznego po­
witania.

W  KOLONJI POLSKIEJ w  Nowym  Jorku o - 9  
becnie powstało „Zrzeszenie artystów polskich w  
Am eryce", które zgrupowało liczny zastęp zawo­
dowych artystów i podejmuje z początkiem w rze­
śnia zorganizowanie stałego teatru polskiego w  
Nowym  Jorku.

KANADA JSKI M INISTER EM IGRACJI I K O ­
LO NIZACJI Gordon oświadczył, i i  obecna polity­
ka rządu, podyktowana koniecznościami wynika- 
jącemi z bezrobocia w  Kanadzie, oolegać będzie 
na wstrzymaniu emigracji z Europy do czasu po­
prawienia się położenia na kanadyjskim rynku pra­
cy: w  przyszłości ruch imigracyjny podlegać bę­
dzie kontroli. D ecyzją ta nie dotyczy turystów, 
kupców, co się zaś tyczy imigrantów, będących 
już u drodze do Kanady, wypadki te będą w  mia 
rę możności uwzględniane.

.W PR IN C E TO W N  w  Kanadzie w  kopalni w ę ­
gla zostało 13 bm. zasypanych 46 górników. Do­
stać się do nich nie zdorano, w ięc musieli zginąć 
straszną śmiercią głoaową.

W  PKUV1DENCE w  stanieKenkucky (A m . P ó ł­
nocna), (idzie od kilku dni toczy się walka zarob­
kowa, gdy robotnicy udawali się rano do pracy, 
nadleciał nieznany samolot i rzucił na nich 9 
bomt dynamitowych. Na szczęście wybuchły tylko 
dw ie bomiby i to tak szczęśliwie, że nikogo nie 
zraniły. (Samolot i bomoy w yglądają tu na pro­
wokację urządzoną ze Sirony właścicieli kopalni),

L IC ZB A  STRAJKU JĄCYCH  w  północnych o- 
kręgach Francji wynosi jaszcze 80 tysięcy ludzi.

P O L A C Y  W E  FR A N C J i 1 iuzebjuśz Halusaczak, 
pracujący w  Sarnt Andre, spadł z  wysokości 10 
m etrów  i  aoznr l  pęknięcia zaszki.

Antoni Kmiecińsjc., kóry wstanie p ijanym  za­
b ił swą żonę w  Escaudain, został skazany przez 
sąd przysięgłych na 5 lat więzienia.

N a dworzec w  L ille  przybyła grupa 80 dzieci u- 
cząrych się w  szkołach w  Polsce na okres waka­
cyjny dc jodzirów  w e Francji. Dzieci po posiłku 
w  Świetlicy polskiej w  L ille  udały się do swych 
rodzin.

Aresztowano w  Saint Quentin dwócł pasaże­
rów, którzy przybyli z  Polsk. ukryci pod wago­
nami. Podali, oni następujące nazwiska: M ichał 
Polaków  i  Jan Pinta.

A lfons Łukaszewski, lat 14, p-acujący na ko­
paln i w  Pecquencourt, zostai najechany przez po­
ciąg. Praw ą rękę ma obciętą i liczne rany na 
g łow o . Znajduje się w  szpitalu w  Douai.

NIEDOLA p o l s k i c h  g ó r n i k ó w  w  r u ­
m u n j i . Do Polski powrócił Jan Karaś z Wojnicza, 
który jeszcze przed wojna prrcowal w  kopalni 
węgla w  Łupinach w  Siedmiogrodzie, w  Rumunji. 
Przed  wejną robotnikom tam zatrudnionym po­
wodziło się wcale dobrze, obecnie robotnicj g i­
ną z głodu, chyba, że mają oszczędności z  daw ­
nych lat. Karaś ledwo się dostał do Polski i to 
wprost o kiju żebraczym. Zatrudnieni w  tej ko­
palni robohticy-Polacy błagają, b y  un umożliwić 
powrót do Polski,

dobrze będzie, zapragnę powrócić, zatęsknię mo­
że... cóż w ów czas? !

Esthera słuchała z uwagą, ale ,na tw arzy jej ni© 
widać było  ani pomieszania, ani zawstydzenia od 
tej groźby.

—  Miłość wasza —  odpowiedziała po namyśle 
—  jest* ś u każdego ze swych poddanych, w  pań­
stw ie catern, jak w  domu, cóż u mnie, której ż y ­
cie do was należy?...

—  A gdyb j królow i często się u w as gościć za ­
żądało —  odpari1 Kazimierz, —  cóż maówczas po­
w iedzie liny ludzie n? was i na niego?

Esthera. słuchała znowu z natężeniem...
■ —  Na (król? nie śmiałby nikt mówić ,nic, bo król 

w yższym  jest nad wszelka m ow ę —  rzekła, —  a 
■na mnie ookorwkkby wjkm, jabym się tern pysz­
niła-..!

—  A gdyby źli ludzie nazwali cie jego... ulubie­
nicą? —  zapytał król, rumieniąc się i  ścigając A  
oczyma.

—  N ie spuściła ich Esthera, owszem , zatrzym a­
ła długo na królu, jakby * ietm mu naprzód odpo­
w iedź dać chciała.

—  Alboćby to nie by ło  szczęściem  i dumą dla 
mnie? —  odezw ała się cichszym głosem. —  Dać 
temu chwilkę choćby zapomnienia o  św itcie, ko­
mu sie winno życie na nim? Ale —  nie może to 
być, m iłościwy panie. Nigdy chrześcijański pan 
nie zniży się do córki tego narodu, który skazany 
jest na pcyąr-dę i poniżenie. ,

Król poruszony, zapomniawszy się, rękę jej po­
chwycił-

—  Esthero! —i zawołał —  gdybyś chciała?
Nie dopowiedział -reszty.

(C iąg calszy nastąpi),
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OKRUSZYNY.
Dzień

sierpnia
Imieniny

Biońca

Wschód Zachód

o godzinie

24 Niedziela 11 po &w.„ Barti. 439 6-44
25 Poniedziałek Ludwika, króla 4-34 6 42
26 Wtorek NMP Jasnogórskiej 4*36 640
27 Środa Jana Kalasantego 4-38 6-38
26 Czwartek Augustyna 4-39 636
29 Piątek Ścięcie iw. Jana 4-41 6-34
30 Sobota Róży Limańskiej 4-43 6-31

—'O o o  —

PREZYD ENT M OŚCICKI W ESTONJI. Jak już
pisaliśmy, orzybyt Prezydent Państwa I. Mościcki 
z w izytą  do Tallina na poglądzie okrętu „Polonia' . 
Urzędowe przyjęci© było bardzo okazale. Estoń­
ski prezydent republiki p. Strandman przybył na 
pokład „Polonii", następnie zawieziono p. prezy­
denta Mościckiego do p. prezydenta Strandmana 
na śniadanie, poczem w  ratuszu powitali p. p rezy­
denta Mościckiego burmistrze wszystkich miast 
estońskich. W ieczorem  odbył się ga low y obiad, 
na który zaproszono prezydjum parlamentu, mini­
strów  i dyplomatów. Podczas obiadu obaj prezy­
denci wygłosili zw yk łe  toasty wzajemne.

PREZYD ENT P A Ń S T W A  Ignacy Mościcki w y ­
razu zgodę na wpisanie swego nazwiska w  księ­
gach metrykalnych gminy Libusz pow. Kościelskie- 
go w  charakterze ojca chrzestnego siódmego syna 
rolnika Machuta. Również w  tych dniach p. P re­
zydent został ojcem chrzestnjm  siódmego syna 
rolnika Błacha w  Przodkow ie pow. krasuckiego. 
Ghrzestnicy otrzymali od swego dostojnego ojca 
chrzestnego książeczk, oszczędnościowe PK O  z 
wpłaconą sumą 50 złotych.

FEDERACJA PO LSK IC H  ZW IĄ Z K Ó W  0 -  
B R O ŃCÓ W  OJCZYZNY, czyniąca w  calem Pań­
stwie znakomite postępy organizacyjne dzięki e- 
nergicznemu kierownictwu gen. Romana Górec­
kiego jako założyciela i prezesa, urządziła 15 bm. 
wielką uroczystość na cześć zwycięstwa 1920 r. 
Pochód Federacji z Placu Piłsudskiego do Belw e­
deru trwał praw ie godune.

Na Fomorzu należy już do Federacji 80 tysię- 
ejł byłych wojskowych.

Ta praca gen. Góreckiego doprowadza endecję 
do wściekłości bezsilnej.

PO M N IK  ZJEDNOCZENIA PO LSKI STANIE  W  
GDYNI. Pomnik ma być dziełem monumentalnem, 
zbliżonem w  charakterze swoim do statuy wolno­
ści u wejścia do portu w  N, Jorku. Pomnik stanie 
u wejścia ao portu w Gdyni.

OBOK TW O R ZE N IA  W ŁASNE J F L O T Y  M O R­
SKIEJ, w  ostatnich czasach poczyniła znaczne po­
stępy nasza komunikacja Wodna śródlądowa. Od 
r. 1928 zw iększyła się ilość statków parowych i 
motorowych. Obecnie krąży po W iśle i innych 
rzekach spiawnych naszego kraju 133 parowcę i 
33 statki motorowe łącznej nośności 6.837 ton. . 
Statków bez motorów mechanicznych jest znacz­
nie więcej. Liczba ich dochodzi do 1.882 sztuk, a 
zdolność przewozowa sięga 116.000 ion. Są to bar­
ki, galary itp., wypierane coraz bardziej przez 
statki poruszane silą mechaniczną.

W  PO RC IE  GD YŃSKIM  obok chłodni ekspor­
towej rozpoczęto budowę specjalnego zakłada dla 
sortowania i opakowywania masła eksportowego. 
Budowa zostanie ukończona z kcńcem październi­
ka, tak, iż w  początku listopada sortownia t o z - 
pocznie swą prace.

W  ROKU B U D ŻE TO W YM  1929/30 Ministerstwo 
Oświaty przeznaczyło na zasiłki dla instytucyj 
społecznych i stypendia sumę 447.000 zł. W  szcze­
gólności m. in. o trzym ały Związek StrzełecKi 25 
tysięcy zł., wileński Zw. Młodz. W iejskiej 5.000 z l ,  
Zw  Młodz. Ludowej 4 900 zł., Zw. Mł. W iejskiej 
„W ic i"  1.100 zł. itd.

A R E SZTO W A N O  i odstawiono do Wiezienia w e 
L w ow ie  5 sprawców ostatnich zbrodniczych pod­
paleń pod Lw ow em . Czterej z nich są uczniami 
gimnazjalnymi narodowości ruskiej, uczęszczają­
cym i od 5 do 8 klasy, jeden zaś jest zecerem. Da­
lej donoszą dzienniki, iż dochodzenia w  sprawie 
napadu rabunkowego na ambulans pocztowy pod 
Bóbrką trwa w dalszym ciągu. Onegdaj areszto­
wała policja dwóch osobników, podejrzanjrch o u- 
dzial w  napadzie. Policja lwowska z Now ego o- 
trzymala wiadomość, że aresztowano tam pew­
nego, podejrzanego o  ten napad osobnika, usiłują­
cego przejść nielegalnie gramcę czechosłowacką.

W KASIE CH O RYCH  W  BUSKU-ZDROJU w 
czasie przy.mowania chorych, na ordynującego le­
karza napadł komunistyczny ukraiński poseł Pa ­
w eł Wasyńczuk w  towarzystw ie swej żony i ter­
rorem chciał zmusić go do przedłużenia terminu 
świadczeń kasowych na rzecz jakiegoś swojego 
Pewnego, przepisania recept lekarza pozakaso-

w ego i przyjęcia przez Kasę Tachunków wysta­
wionych przez prywatnych lekarzy. K iedy dr. M. 
grzecznie ale stanowczo odmowił bezpodstawnym 
żądaniom, p. poseł rzucił się z  pięściami na bez­
bronnego lekarza i jedynie dzięki zimnej krwi na­
padniętego, zajście nie skończyło się tragicznie. 
Sprawę oddano prokuraturze.

KO M ASACJA w  W ierzbnicy koło Radomia do­
prowadziła 12 bm. do ubolewania godnych zajść. 
Geometra upierał się przy prowadzeniu pomia­
rów , pomimo że  400 mężczyzn i kobiet żądało za­
niechania. P rzyb y ł pluton policji i  ooszio aż do 
starcia. Aresztowano wójta, sołtysa i 14 uczestni­
ków.

W  wypadkach tak spornych powinien Urząd 
Ziemski względnie Ministerstwo Reform TOlnych 
wysłuchać ludzi, bo łatwo być może, iż plan ko- 
masacyjny zawiera istotne błędy i pokrzywdze­
nia.

RZEŹNIĘ W  LUBLINIE, urządzoną na wielką 
skalę głównie dla produkcji i eksportu bekonów 
do Anglji, wydzierżaw iła belgijska firma P oe ls isp . 
z  Antwerpji. Lublinowi brakło funduszów na u- 
rządzenie i puszczenie rzeźni w  ruch. Spodziewać 
się można, że  ta silna firma wzm oże eksport be­
konów.

P L A G A  ŻMIJ, która w  tym roku zaalarmowała 
ogół wr początku lata kilku wypadkami w  W a r­
szawie i województwach centralnych, obecnie 
znowu odżyła. Departament służby zdrowia Min. 
Spraw W ewn. otrzymał św ieżo kilka nowych 
zgłoszeń o  wypadkach pokąsania ludzi przez ja­
dow ite żmije. W ypadki te w ydarzy ły  się w  M ia­
nie pod Łuckiem i w  bydgoszczy, co  św iadczyło­
by o rozplemieniu się gadów w e wszystkich pra­
w ie częściach kraju. Na miejsca, gdzie zdarzyły 
się wspomniane wypadki, wysłano szczepionki 
przeciwjadowe.

W  OLKUSZU zdarzył się wypadek zatrucia ca­
łej rodziny Nowakowskich, złożonej z pięciu osób 
i zaproszonych gości: Królikowskiego z  dzieckiem 
oraz Kozieła. Ogółem uległo zatruciu ośm osóo. 
Pomimo zabiegów lekarzy, wśród okropnych mę­
czarni zmarli: Nowakowska, licząca lat 18, oraz 
małoletni Ireneusz. Sekcja wykazała, że śmierć na- 
siąpiła wskutek spożycia zatrutej kiełbasy. Policja 
ustaliła, iż wędliny pochodziły od rzeźnika Karo- 
szewskiego, który był już niejednokrotnie pocią­
gany do odpowiedzialności za podobne przestęp­
stwa. Obecnie został aresztowany. Ciężko*chorzy 
Nowakowscj', Królikowscy i Kozioł przewiezieni 
zostali dc szpitala.

PA S TU S Z E K  U R A T O W A Ł  PO CIĄG  pospie­
szny, idący do Lwowa, który został zatrzymany 
koło Celeslynowa wskutek wybuchu petardy. Za­
łożył ją  m ały pastuszek, klóry dostrzegł pęknięcie 
szyny i w  ten sposób chciał uprzedzić grożącą ka­
ta strołę, co się leż mu udało.

PO D  REM BERTO W E M  jeden z  chłopców, pa­
sących bydło, znalazł niewystrzelony poc:sk ar­
tyleryjski. Kiedy chłopiec chciał pocisk rozebrać, 
nastąpiła eksplozja. Skutkięm wybuchu trzech pa­
stuszków zostało zabitych, a dwóch ciężko ran­
nych.

W  C ZASIE  G RY W  K A R T Y  we wsi Żuków 
pow. hrubieszowskiego, wynikła sprzeczka m iędzy 
szczęśliwym graczem Korowskim, a dwoma part­
nerami Klebaniem i Sunną. D w aj ostatni prze­
grawszy około 150 zł., zażądali od Kotowskiego 
dalszej gry. Gdy ten odmówił, rzucili się na nie­
go i poranili go nożem tak, iż  Kotowski zmarł. 
Zabójców aresztowano.

N A  SZOSIE O STRÓ W — O D O LAN Ó W  wydarzył 
się straszny wypadek samochodowy. Szofer w y ­
działu pow. Jaszczyński, jadący samochodem oso­
bowym, najechał ra  rowerzystę Jana Kubickiego. 
Zderzenie było tak silne, że szyba samochodu od­
cięła m u głowę, odrzucając ją  na odległość 20 
metrów. Szofera areszowano.

1 RAG1CZŃY W Y P A D E K  zdarzył się w  Błaże- 
jew ie (pow. Śrem). 6-letni Stanisław Błażeiewski, 
podczas nieobecności starszych, wszedł na drze­
w o  ow ocow e nad stawem. Chłopiec spadł z drze­
wa, wpadł do stawu i utonął.

PO M O C N IK  K A T A  ZW A R JO W A Ł . Nasz kat 
Maciejowski ma dwóch pomocników: W olickiego 
i Kołodziejczyka. Kołodziejczyk zaczął od pewne­
go czasu zdradzać coraz bardziej potęgujący się 
rozstrój nerwowy, krzyczał po nocach, dostawał 
ataków szalu. Ostatecznie wedle lekarzy musiano 
go przew ieźć do szpitala w  W arszawie. W  chwi­
lach przytomności opowiada on, ze choroby swej 
nabawił się w  czasie „urzędowania" i nadchodziły 
go  po nocach straszne zjaw y straconych. Szcze­
gólnie niepokoiła go zjawa pewnego młodego ban­
dyty, który przed egzekucją zemdlał.

Z A  D W U ZE N STW O  stawał oskarżony przed 
Sądem Najw yższym  w  W arszaw ie Bolesław P o ­
pławski. Ponieważ od faktu upiynęło ośm lat, 
przeto sąd uznał przedawnienie i oskarżonego u- 
wolnił. —  W yrok  ten ma moc prawa dla innych 
podobnych .wypadków.

W  D ERM ANIL wojew. nowogrodzkiego urzą­
dzili włamanie do Banku Spółdzielczego sami u- 
rzędnicy tegoż banku M. Toltys, P. Łazycki, E. 
Krawczuk i W , Koralowa. Rabunek się nie udał, 
gdyż brakło im jednego klucza do kasy.

w i e ś  m :e d z e s z \ n e k  koło W arszaw y nie 
chciała wydać zw łoki Marji Jesiotrowej do sekcji 
lekarskiej dla zoadania przyczyny śmierci. Od­
dział sześciu policjantów odda’ trzy strzały w po­
wietrze, z  zaj>owiedzią, ż e  czw arty strzał skie- 
ruje w  tłum opornych. Na szczęście w  ostatniej 
chwili tłum ustąpił i zw łoki zabrano.

M IĘDZY M IESZKAŃCAM I W SI K IW AŃC E 
(ziemit wileńska) E. N iewiero a stryjem jego i sy ­
nem tegoż wynikła sprzeczka o  miedzę, dzielącą 
pola. W  czasie sprzeczki przyszło  do zaciętej bój­
ki, w  następstwie której Eljasz Niewiero padł ugo­
dzony kijem w  głowę. Ciężko rannego odstawiono 
do szpitala, gdzio w  kilka godzin potem zmarł. 
Sprawcy zabójsrwt —  w  więzieniu.

W  PO W IEC IE  OSZM IANSKIM  adw. Hofmokl- 
Ostrowski, odwiedził rodzinę niewinnie w  Niem­
czech straconego Jakuoowskiego. Adw. Ostrowski 
omówił z rodziną sprawę, tyczącą straconego Ja­
kubowskiego, oraz sprawę obrony jego przed try­
bunałem Rzeszy, która odbędzie się 22 bm. Adw. 
Ostrowski obiecai rodzinie bronić niewinnie stra­
conego Jakubowskiego prztd  .rybunatem niern.

W  KORCU (na W ołyn iu ) natknięto się na fakt 
bezprzykładnego wyzysku em igrantów ze strony 
pokątnych agentów emigracyjnych. W ielką  sto­
sunkowo sumę 1.800 rubli w  złocie, na jaką zostali 
oszukani em igranci-rusini udało się wydobyć z 
rąk hjen em igracyjnych i zwrócić emigrantom. 
Przestrzegamy emigrantów przeu pokątnymi a- 
gentami,

W  O S TA TN IM  CZa SIE wzmogła się znacznie 
fala groźnych pożarów, zalewających W ielkopol­
ską i wyrządzając znaczne straty materjalne. W  
Rogozinie: pow. obornickia, wskutek zbrodniczego 
podpaleni? spłonęła olbrzym ia szopa magazyno­
wa, własność firm y  „M ałynotwórnia" S. A. Straty 
powstałe przez pożar, wskutek zniszczenia w ielu 
maszyn przekraczają 440.000 zł. W  majątku Boro- 
wice spłonęła w  dniu onegdajszym w ielka sto­
doła, napełniona zbożem, również młocarnia. Stra­
ty 125.000 zł. Pożar powstał zaprószony na?jp’ aw- 
dopodobniej przez włóczęgów.

W  OGRODZIE PEW NE G O  H O D O W C Y 
PSZC ZÓ Ł w  Ganzkofer, (W iirtenbergja) podeszło 
stado gęsi pod ule. Pszczo ły, zaniepokojone tern 
najściem, momentalnie zorganizowały obronę. —  
W  kilku minutach gęsi były tak pokryte masą 
pszczół, że ptaki tw orzy ły  jedną czarna ruchomą 
masę, z pod której nie widać było ani jednego cen- 
timetra białego upierzenia. W  tych warunkach o  
uwoinieniit gęsi od napastniczek nie można było 
myśleć. Dopiero woda, puszczona z hydrantów 
pompa strażacką, zmusiła pszczoły do odlotu. Gesi 
jednakże były tak pokąsane, że wszystkie zde­
chły. Najstarsi hodowcy pszczół nie pamiętają po­
dobnego wypadku.

Podania inftattdOw.
Znaczna ilość podań w  sprawach zaopatrzenia 

pieniężnego inwalidów  i  osób po nich pozostałych 
kierowana jest do niewłaściwych w ładz i urzędów, 
co powoduje zwłokę w  załatwianiu spraw i  na­
raża urzędy na zbyteczną korespondencję.

Do w ładz skarbówycn należy wnosić:
1)  podania w  sprawie przyznania i wym iaru 

zaopatrzenia pieniężnego inwalidów  wojennych —  
po uprzedniem dokonaniu rejestracji i wydaniu 
ostatecznego orzeczenia przez Kom isje W ojskow o- 
Lekarskie, względnie przez inwalidzkie Kom isje 
Odwoławcze.

2)  podania dotyczące zaopatrzenia pieniężnego 
osób pozostałych po inwalidach wojennych i po 
poległych, zmarłych lub zaginionych w  związku 
ze służbą wojskową.

Podania te bez względu na to czy zaw ierają 
prośbę o  przyznanie i  w ym iar renty, czy też za­
żalenie przeciw  orzeczeniu wydanemu w  1-szej 
instancji, kierować należy, stosom nie do miejsca 
zamieszkania, do następujących w łcdz skarbo­
wych.

Osoby zamieszkałe:
w  województwach warszawskiem, iódzkiem, 

kieleckiem, lubelskiem,
białostockiem, wileńskiem, nowogrodzkiem po- 

leskiem i wolyńskiem —  do Tzby Skarbowej 
Grodzkiej. W ydzia ł IV  w W arszaw ie;

w  w oj. krakowskiem, lwowskiem, stanislawow- 
skiem ; tarnopolskiem —  do Izby Skarbowej, W y ­
dział V I w  Krakowie.

Dla osób zamieszkałych poza granicam i pań­
stwa właściwą władzą skarbową jest Izba Grodz­
ka, W ydzia ł V I w W arszawie.

Przestrzeganie tego trybu wnoszenia nodań, 
przyczyni się do pi zyśpieszenia ostatecznego za­
łatw ienia spiaw.
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GOSPODARSTWO.
O STATNIE  CENY NA TARG ACH  W  KRAKO W IE .

ZA  100 KG.: Pszenica 30— 33 z ł„  żyto  17— 18.50, jęcz­
mień 20— 21, ow ies now y 20— 21, groch polny siewny 
29— 30, mąka psz-en. 45 proc. gt. 70— 71, 65 proc. 65—  
66, żyt. kirak. 34— 34.50, otręby żytnie 11.50— 12, pszen­
ne 14— 14.50, siano słodkie 11— 12, średnie 10— 11, kw a­
śne 8— 9, koniczyna past. 14— 15, słoma długa 6— 6.50, 
mierziwa 3.50— 4. —  CENY KO N I: Kornie pojazd, lekkie 
300— 600 z ł ,  robocze 280— 500, rzeźne 75— 150. Spędzo­
no sztuk 148, spnzedano zagranicę 5, na rzeź 9. —  CE­
NY B YD ŁA  I N IERO G AC IZNY : Buhaje za 1 kg. żyw e j 
w ag i 1.05— 1.37 zł. w o ły  1.10— 1.37, k row y 0.80— 1.32, 
jałów ki 1— 1.42, cielęta 1.02— 2, nierogacizna 2.01— 2.30, 
bitej wagi 2.40— 2.75. —  SK Ó R Y : W o łow e  1 kg. 1.60—  
1.70, z buhiaja 1.20— 1.30, krow ie 1.50, z jałówek 1.70, 
cieląt s z t  11— 12. —  ŁÓJ N E R K O W Y 1 kg. 1.40 zł., I. 
ki. 80 gr., II. kl. 60 gr. —  B yd ło  pochodziło przeważnie 
z  targów  okolicznych powiatów, spęd słaby, ceny u- 
trzymane.

N A B IA Ł : M leko niezbier. 1 litr 35— 40 gr., zbier. 25—  
30, śmietana kwaśna 1.60— 2.40, ser zw ycz. 1 kg. 0.80—  
1.20, masło zw ycz. 4.40— 4.60, jaja szt. 12— 14 gr. —  
DRÓB: Kuty szt. 4— 7 z ł ,  kurczęta para 3— 6, kaczki 
szt. 3— 6, gęś 7— 10 zł. —  R Y B Y : Karp ży w y  4— 4.50, 
lin 4.50— 5, szczupak ż y w y  5.50— 6, sandacz 6.50— 7, ło­
soś 11— 12, leszcz i brzana 6— 7, świnki 5— 5.50, wiśla­
ne średnie 2.50— 3, drobne 2— 2.50. —  J A R Z Y N Y : Ziem­
niaki 15— 18 g r ,  buraki ćwikł. 12— 15, marchew 15— 20 
g r ,  pietruszka 70— 80, fasola szpar. 50— 80, pomidory 
60— 80, ogórki kopa 0.90— 1.20 z ł ,  bób 1 litr 25— 30 gr. 
O W O C E : Jabłka kompot. 1 kg. 0.60— 1 z ł,  stołowe 1—  
1.60, gruszki zw ycz. 1— 1.40, deser. 1.50—2.40, śliwki 
zw ycz. 1.50— 2, węgierskie 2— 2.40, borówki 1 litr 30— 
35 gr.

—  O O O —

Jak pracuje amerykański farmer.
Dwudziestopięcioakrowy farmer amerykański 

na pastwisko zostawia około 8 akrów, które są od­
powiednio ogrodzone płotem kamiennym lub kol­
czastym drutem, dlatego też nie potrzebuje trzy­
mać pastuchów. Sam lub z rodziny ktoś bydło 
podpędzi, bramę założy, o  wodę na pastwisku się 
stara, ażeby bydło m iało co pić i jest spokojny 
przez ca ły dzień i może wykonywać pracę, jaka 
jest w  potrzebie. O godzinie piątej wszystko pę­
dzi spiesznie do bani z przewodniczącą na czele. 
Muszę wspomnieć i to, że dojenie jest praktyko­
wane tyko dwa razy dziennie, o piątej rano i o 
piątej wieczorem, oraz jest też przyjęte, że doją 
mężczyźni. Z koibiet doją aiyski, polki, czeszki i li-  
tw inki, te się od tej jakoby w styd liw ej roboty 
n ie uchylają, bo są do tego przyzwyczajone z kra­
ju własnego.

A le  wróćm y do swego. Farm er zapędził bydło 
do bani, a  że bydło tu nie jest wiązane na łań­
cuchach za rogi ozy za kark, lecz w jarzmach, 
farm er poociera wym iona, przygotuje potrzebne 
naczynia na mleko, bierze 16-to kwartowy sko- 
piec i siada do dojenia. Proszę widzieć, jak to m le­
ko się leje, jakby z  rynny. A  że się leje, to do 
tego są tylko dw ie przyczyny. Pierwsza, bo te 
jego dójk i są dobrej rasy bydła, a po drugie, że 
jest dobrze karmioną. Podczas dojenia nic daje 
się nic bydłu do jedzenia, zato stoi spokojnie, nie 
wstrzym uje mleka, owszem krowa poddaje się, 
ażeby m łeko.z je j wym ienia odeszło, które ją  spi­
na i w  wym ieniu  z tego powodu odczuwa boleść. 
Po  w ydojen iu  latową porą (jeże li farm er uważa, 
że pastwisko jest niewystarczające czy to przez 
podłą glebę lub posuchę) zawczasu stara głód b y ­
dłu czemś zaspokoić i po najw iększej części po 
wydojen iu  każdej pojedynczej krowie wsypie od 
dwóch do czterech kwart dobrego grysu i na ta­
kow y łyżeczkę od herbaty głutonu. Jest to żółta 
mączka na pędzenie mleka. Z im ową porą n a j­
przód doi a po dojeniu karmi, w pierwszem po­
daniu karmą, w  drugiem sianem, po sianie mąka 
w  żłobach. Są też zaprowadzone kociołki na wodę,- 
z  których za każdym razem  może się napić przez 
co w iększy robi popęd mleka. Ostatnia część swo­
je j  z  25-akrowej farm y użyta jest na zabudowa­
nia, ogródek, kurniki, bań jard czyli plac przed 
stajnią na wypuszczanie bydła w  każdy dzień 
(zim ow ą porą na przechadzkę) oraz m iejsce na 
schowanie maszyn rolniczych, przyrządów i t. p.

Taką farmę z pomocą małej rodziny jeden 
człow iek w  pełnym zdrowiu jest w  stanie sam 
obrobić i jeszcze mu sporo czasu zostaje, bo od 
godz. 7-m ej w ieczorem pozostaje do przeczytania 
gazet, książek, listów, napisać lub odpowiedzieć.

W  zim ie rozumie się niema m ow y o takiej pra­
cy ale latem żaden farmer po godzinie 7-mej 
wieczoreiń już się niczego nie tknie, a odpoczywa, 
cbyba że jest z naszych rodaków, czechów lub 
litw inów, co to na początku swojego farm ersiwa 
pracują nawet i do miesiączka. (C. d. n.).

P io tr  Jazowski.

000000000000000000 
Rozpowszechniajcie Przyjaciela Ludu!

Jah l czem nawozie.
Gdy znaleźliśmy się dzisiaj w niezmiernie trud­

nych warunkach pracy na roli, zjaw iły się pomy­
sły wyzyskiwania w  dobie obecnej przedewszyst- 
kiem tych czynników, które rolnik otrzymuje dar­
mo od przyrody. Pom ysł zupełnie siuszry. gdyż 
zaniedbanie czy  io  mechanicznej uprawy, c zy  od" 
powiednioh zabiegów osuszenia roli, należy uwa­
żać za dość często spotykane grzechy gospodar­
cze. Rośliny bowiem w  warunkach zapuszczonej, 
me wyrobionej ziemi, nie rozw ijają się normalnie 
i bez względu na żywność gleby, nie wydadzą do­
statecznych plonów.

Pom ysł wszakże, o  którym mowa, zjawił się w  
ostatnich czasach w  różnych pogadankach i arty­
kułach nie dlatego, żeby był nowością —  bo o  ko" 
rzyściach z  mechanicznej uprawy rolnicy z  da­
wien dawna wiedzieli, ale dlatego został w yciąg­
nięty z lamusa starych prawd, żeby w  nim można 
było znaleźć uzasadnienie jeszcze skąpszego, niż 
dotychczas stosowania nawozów. „M acie obornik 
—  powiadają —  a w ięc tylko dbajcie o staranniej­
szą uprawę, a plony się znajdą i nie będziecie na 
przyszłość narzekać na weksle z  racji zakupu na­
w ozów ".

Nie ulega wątpliwości, że stosowanie nawozów, 
czy to azotniaku, c z y  obornika, c zy  jakichkolwiek 
innych — musi być w  tych czasach oględne, co nie 
znaczy zbyt skromne, ale takie, któreby odpo­
w iedziało potrzebom danej rośliny. Że zaś w  tym 
roku mamy mniej ,na uwadze żyto, a więcej psze­
nicę, rozszerzając się z uprawą tej ostatniej nawet 
na ziemie nieco siabsze, jako z  rośliną w ięcej się 
ren tającą, to tembardziej musimy się zw rócić do 
azotniaku, jako nawozu koniecznego, gdyż bez 
pożywienia azotowego nie można uzyskać nawet 
dostatecznych plonów pszenicy.

Obornik tutaj nie będzie wskazany, bo wiado* 
jak często można pola nim zachwaścić — a zre­
sztą musimy go gromadzić pod -okopowizny, gdzie 
się daje o  wiele korzystniej wyzyskać.

Że kładziemy tu głów ny nacisk na potrzebę za­
opatrzenia w  azotniak, to wynika z tego, że rolni­
cy, poszukując dopełniających nawozów, nie za" 
w sze zdają sobie sprawę z konieczności stosowa­
nia azotu. Aż nazbyt często zaprzepaszczają do­
bre i skuteczne działanie innych naw ozów  pomoc­
niczych, tj. fosforowych i potasowych, które m o­
żna i tu zęba stosować, ale tylko wtenczas się one 
opłacą, gdy azot będzie dany w  obfitości.

O  tern w szystk iem  w inny pamiętać Toln icy w  
nadchodzącym  sezon ie jesiennym . Stef.

—  o 0 0  —

Gdy budujesz dom...
Gdy budujesz dom — chciałbyś, aby wszystko 

wypadło jak najlepiej. Kładziesz podmurówkę 
trwałą, z cegieł, spojonych dobrem wapnem, aby 
dom twój stal mocno, jak się patrzy- D rzewo w y ­
bierasz suche, zdrowe, aby nie miało grzyba. B e l­
ki i krokwie dajesz mocne, grube, ściśle je spajasz, 
aby cały szkielet dom-u trzymał się mocno, by go 
lada burza nie rozt-rzęsła. M yślisz w tedy przecie, 
że nie tylko dla siebie dom ten stawiasz. Tam się 
wychowają T w o je  dzieci, stamtąjd w świat wyjdą, 
na swoje, tam swoją starość spędzisz, a potem, 
po dłuższem T  wojem  życiu, bedzie tam dalej mie­
szka! T w ó j syn ze swojem i dziećmi, będą prowa­
dzili dalej gospodarkę, aby ją swoim następcom 
przekazać. Musi to być zatem dom stosowny, do­
godny, trwały, ciepły, bezpieczny, musi przetrw ać 
lat dziesiątki.

Ale jeden błąd wielki popełniają ludzie na wsi. 
O to kryją dom -najbardziej nietrwałym  materia­
łem, jaki sobie wyo-brazić można, słomą. I -jakże 
tu można m ówić o trwałości domu w  takim s ło ' 
mianym kapeluszu? Dobre to  w  A fryce, gdzie nie­
ma ani deszczu, ani śniegu. Ale w  naszym mroź­
nym i mokrym, deszczow ym  klimacie słomiana 
strzecha nie zabezpiecza domu. Setki lat temu, 
kiedy wieś -nie znała Machy cynkow ej sł-oma była 
darmowym materiałem zawsze pod ręką i od bie­
dy służyła za dach. Ale dzisiaj, kiedy w  każdem 
miasteczku dostać można ile kto chce taniej cyn ­
kowej blachy —  kryć dalej dach słomą —  to  po* 
święcać dom i rodzinę o-gniowi.

M oże mi kto odpowiedzieć „słoma nic -nie ko­
sztuje, a -blacha zawsze kosztuje". Zapewne, sło­
ma własna nic nie kosztuje, ale pomyślcie, ile bę­
dzie kosztowało- wybudowanie nowej chałupy, 
skoro tę poświęcamy na past-wę ognia, dając sło­
mę dachu -na podpałkę. Nie opłaci się to napew-no. 
Dopiero dach k ry ty  blachą cynkową daje -zupełne 
bezpieczeństwo ogniowe, t o  blachy cynkow ej O" 
gień się nie ima. Szanujcie w ięc sw oje dobro i 
kryjcie dachy swoich budynków blachą cynkową. 
Ani gonty, ani papa, ani dachówka —  nie dorów ­
nają w  cenie i trwałości blasze cynkowej. A o 
słomie —  to niema co  mówić- 

—ooo —

W  Ameryce jest pomoc dla rolników.
Na konferencji prezydenta Hoovera i guberna­

torów dwunastu Stanów, dotkniętych katastrofal­
ną posuchą, postanowiono przyjść farmerom z po­
mocą. Farmerom, bankom i Czerwonemu K rzyżo ­
wi ma się udzielić większych kredytów, oraz zni­
żyć  znacznie stawki frachtowe na bydło, żywność 
i paszę, oraz zorganizować roboty publiczne. W e  
wszystkich Stanach, dotkniętych posuchą, powsta­
ły  komitety ratunkowe. Na pierwszą pomoc prze­
znaczył Czerwony K rzyż pięć miljonów dolarów. 
Na obszarze posuchy spadł deszcz, który jednak 
nie mógł już niczego uratować. Przed otwarciem 
konferencji ośw iadczył gubernator stanu Kentucky, 
że zbiory kukurudzy w  tym stanie wynoszą za­
ledwie 10 procent, tytoniu 20 procent i siana 5 pro­
cent zbiorów  normalnych.

Trybunał Najw yższy stanu nowojorskiego za ­
stanawia się nad sprawą wytoczenia śledztwa z 
powodu zorganizowania śrubowania cen środków 
żywnościowych i mleka na szkodę publiczności, 

- o o o -

Komunistyczna gospodarka.
„P raw d a " moskiewska ogłasza taki fakt: L a ­

tem 1929 r. kijowski oddział „Sojuzchleba" roz­
począł budowę elewatora zbożow ego na stacji 
Funduklejewska Szewczenkowskiego okręgu. Nie 
minęło jeszcze dwa miesiące, gdy na mocy roz­
porządzenia budowę wstrzymano i roboty prze­
rwano. Następnie wyw ieziono cały przygotow a­
ny materjał, a rozpoczętą budowlę rozebrano.

Ludność miejscowa zdziw iła się niezmiernie, gdy 
wiosną 1930 r. rozpoczęto na tern samem miejscu 
budowanie takiego elewatora. Przyjechał inżynier. 
Przystąpiono do pracy. Po  trzech tygodniach in­
żyniera aresztowano pod zarzutem roztrwonienia 
pieniędzy publicznych. Budowę znów przerwano 
i znów zaczęto rozbiórkę, gdyż po aresztowaniu 
kierownika robót, okazało się, że nie jest on wcale 
inżynierem, lecz sztabs-kapitanem carskiej armji, 
o budownictwie żadnego niema pojęcia: nie po­
siada dokumentów, stwierdzających, że jest bu­
downiczym. „Sojuzchleb" będzie chyba musiał za­
cząć budowę poraź trzeci.

—  c  o o  —

Znahowanlic Dyma.
Ministerstwo Rolnictwa ooracowało projekt roz- 

; porządzenia, dotyczącego znakowania bydła i 
trzody chlewnej oraz uregulowania handlu mate­
riałem rzeźnym.

Projekt ten, który otrzym ały do zaopiniowania 
wszystkie Izby przemysłowo-handlowe, przew i­
duje znakowanie bydła i trzody chlewnej na pla­
cach targowych i zawiera zakaz sprzedaży ma­
teriału rzeźnego poza temi placami. W e  wszyst­
kich ośrodkach handlu materiałem rzeźnym zor­
ganizowane musiałyby zostać giełdy mięsne, gdzie 
dokonywanoby tranzakcyj za pośrednictwem ma­
klerów giełdowych. Bydło i trzoda chlewna po o- 
znakowaniu na placach targowych byłoby —  
według tego projektu —  ważone na wagach tar­
gowych.

—  O O O  —

Narodziny czwartego zagłębia w Poisce
Mało kto w  szerokiej Polsce wie, iż na W o ły ­

niu rozw ija  się —  iście w, amerykańskiem tempie 
—  wielka kopalnia granitu. Do rozrostu kopalni 
przyczynia się rosnące w ciąż zapotrzebowanie 
naszych miast na kostKę kamienną do brukowania 
ulic.

Kopalnia ta stanowi na kresach wschodnich m f- 
w iększy warsztat pracy i zatrudnia agórą 5.000 
robotników. Wskutek rosnącego zapotrzebowa­
nia na gładkie bruki —  fachow cy oceniają, że z 
czasem kamieniołomy wołyńskie zatrudnią do
15.000 robotników.

Obecny K lesew  przypomina swem  powstaniem 
w  zupełności stosunki amerykańskie. Z niczego 
w  ciągu kilku lat powstał tu olbrzym i warsztat 
pracy. Bezużyteczne niegdyś tereny, obfitujące 
w  granit, stały się nagle bardzo wartościowe i po­
szły w  cenie. W  odludziu i pustkowiu zainstakr 
w ało się szereg firm prywatnych i komunalnych 
dla produkcji kostki i szabru. Cała okolica o żyw i­
ła się, ściągając do niej tłumy ludzi, poszukują­
cych pracy.

Samo jednak użytkowanie kamieniołomów pro* 
w a tom ©  iest dziwo. O lbrzym ie wgłębienia, ni- 
czem nie zabezpieczone, mogą się kiedyś zawalić, 
powodując katastrofę, jakiej W ołyń  jeszcze nie 
widział.

—  o o o  —

U KŁAD  PO LSKO  - AU STR JACKI dotyczący 
przywozu nierogacizny z Polski do Austrji, prze­
dłużony został aż do końca roku bieżącego.
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Rozmaitości.
Sodoma i Gomora.
Ojciec Mallon, członek Instytutu B iblijnego w  

Rzymie, podezas archeologicznych poszukiwań 
nad brzegami Jordanu natknął się na ruiny, które 
według jego obliczeń, muszą być szczątkami So­
domy i Gomory. Pracując na czele 20 Arabów, 
Mallon odkrył w  sąsiedztwie góry Nobo, z w ierz­
chołka której Mojżesz oglądał ziemię obiecaną, 
ruiny domów z cegły, w przeciw ieństw ie do in ­
nych budynków biblijnych odkrytych w ostatnich 
czasach przez archeologów w Palestynie, dom y te 
są obszerne, otoczone murami, okałającem i p ięk­
ne dziedzińce, z cysternami, fontannami i t. d. 
W szystko zdradza zbytek i bogactwo. Zwłaszcza 
jeden dom, szczególnie obszerny i otoczony w ie l­
kim dziedzińcem, zw rócił uwagę archelogów. M a l­
lon przypuszcza, że tu w łaśnie Lot przy ją ł aniołów, 
którzy doradzili mu w raz z całą rodziną opuścić 
Sodomę. Dom ten leży na skraju miasta i anio­
łowie m ogli wejść do mieszkania niepostrzeżeni 
przez nikogo. W  odległości zaś kilkunastu kroków 
natknął się Mallon na wysoką kolumnę w form a­
cji skalnej, której pochodzenia niepodobna okre­
ślić dokładnie. Może to jednak być i sól kamien­
na. W ięc  cóż prostszego jak  wniosek, że jest to 
słup, w  który zamieniła się ciekawa żona Lota? 
Na brzegu morza m artwego stoi ooprawda inna 
wysoka skała, którą dotychczas brano za szczątki 
żony Lota, ale archeolog rzym ski twierdzi, że było 
to niczetn nieuzasadnione.

M iędzy poszczególnemu zabudowaniami i na 
dziedzińcach —  pełno popiołu. Znaleziono kilka 
szkieletów i głowę chłopca w  garnku glinianym. 
Prawdopodobnie mieszkańcy Sodomy i Gomory 
składali o fia ry  z  ludzi i głowa chłopca pozostała 
z takiej uroczystości. Zabytki te odstawiono do 
Jerozolimy, gdzie zbadane zostaną w  Muzeum A r ­
cheologiem  cm.

Budownictwo Sodomy i Gomory różni się od 
innych miast tej epoki. Miejscowość, w  której le ­
ża ły bezbożne miasta, położona na 1300 m. nad 
poziomem morza, odznaczała się szczególnie go­
rącym  i suchym klimatem. D la zdobycia nieco 
chłodu, dom y budowane by ły  w  ten sposób, że 
okna ich dotykały powierzchni ziemi. Badania 
Mallona wskazują w yraźn ie nie na zapadnięcie 
się budowli, ale na głębokie osadzenie ścian.

H —  O O O  —

Kolorowe jolka.
W krótce kury będą m ogły znosić kolorowe ja j ­

ka i to w  dowolnych kolor ach. Bowiem  kury do­
świadczalne Mr. H elliot‘a w  Londynie, chemika 
angielskiego, nie wstydzą się znosić czerwonych, 
zielonych, a  nawet niebieskich ja j, wogóle w  ta ­
kich kolorach, jakich sobie właśnie pan Helliot 
życzy. Go potrafią kury p. Heliiota, dlaczegoaby 
nie m iały potrafić i inne kury, jeśli się je w ta­
jem niczy w  ten nowy wynalazek. Tak  w ięc stół 
nasz przy śniadaniu zyska wkrótce dużo przez 
to barwne upiększenie w  form ie kolorowych ja ­
jek, które prawdopodobnie odgryw ać będą odtąd 
niemałą rolę w  życiu. Możliwość, że odtąd będzie 
mieć m ożna ja jko w swojej ulubionej barwie, pod­
niesie znacznie handel ja jam i. Odtąd w  podróży 
kelner będzie się zwracał do gośoi z  zapytaniem: 
jakiego koloru ja jka mogę służyć szanownej pa­
ni lub panu?

A  wszystko to zaczęło się od ja jek  czarnych. 
Kaczki m ianow icie składały czarne jajka. Pan 
H elliot zdziw iony tern niepomiernie, zbadał do­
kładnie tę „ciem ną“  sprawę i  odkrył, że kaczki 
składały czarne ja jka  dlatego, ponieważ przedtem 
jad ły  żołędzie, poczem kwas garbnikowy, zawarty 
w  żołędziach, w iązał się chemicznie ze składni­
kiem  żelaza skorupy ja jow ej, w ytw arzając w  ten 
sposób czarny kolor.

Jeśli w ierzyć panu Helliotow i, cham ja  może po­
zw olić sobie i na inne żarty. Tak  w ięc kury mogą 
znosić naprzyklad czerwone jaja, jeśli się im 
zmiesza pożyw ien ie ze skorupami homara.

Maluczko, a pewnego pięknego dnia kury zacz­
ną znosić ja jka w  swoich barwach narodowych...

—  OOO —

Przeczucia zwierząt.
W iele  się m ów i o niezawodnym instynkcie zw ie 

*Ząt domowych, a w szczególności kotów i psów. 
Ostatnie wypadki, które towarzyszyły klęsce trzę­
sienia ziem i w e W łoszech, raz jeszcze potw ier­
dziły, że podczas kiedy mieszkańcy terenów do­
tkniętych klęską nie domyślali się nawet grożą- 
cego im  niebezpieczeństwa —  kiedy sejsmografy 
(aparaty oznajmujące trzęsienia ziem i) m ilczały

katastrofę poprzedziło ciekawę zjaw isko niepo­
koju u zwierząt.

a które znajdują się nieomal w  każdym domu —  
dob ija ły się energicznie do drzwii, miaucząc trw o­
żliw ie. Równie psy m ąciły ciszę nocy —  długim 
i przeraźliwym  wyciem . W krótce potem zadrżała 
ziem ia raz, drugi i trzeci.. Dzwony na wieżach ko­
ścielnych same ję ły  drgać i  dzwonić, rozkołysane 
ruchem ziemi. Tam  gdzie były domy, stworzyły 
się ruiny, gdzie przed chwilą tryskało życie, roz­
leg ły się jęki rannych i konających.

Mówiące drzewo.
Pew ien chłop nadreński, nie mogąc obronić w i­

śniowego sadu. przed żarłocznością wron i wróbli, 
wpadł na pomysł umieszczenia wśród gałęzi gło­
śnika. Z drzewa popłynęły dźw ięki muzyki. W ro ­
ny i wróble zam ieniły się w  słuch, ale wkrótce 
doszły do wniosku, że za sprawą człowieka, drze­
wo może stać się instrumentem muzycznym. Po 
muzyce zabrzm iały piosenki, w  których już m o­
żna było rozpoznać głos człowieka. W ówczas 
ptactwo zaniepokoiło się i częściowo odleciało. 
Skutek był jeszcze wyraźniejszy, gdyż z pośród 
gałęzi wiiśni zaczął się wydobywać pogwar pro­
fesorskiego wykładu. Drzewo m ówiące wydało się 
skrzydlatym złodziejom  czemś tak dziwnem, że 
w  trwodze przed niewidocznym człowiekiem opu­
ściły sad na zawsze.

Wesoły aresztant.
W esołe zdarzenie opowiadają pisma niem iec­

kie. Żandarm w Frankonji zaaresztował jakiegoś 
włóczęgę i w  braku więzienia w  najbliższej m ie j­
scowości zamknął go w  pustym domu. W łóczęga 
przeczekał spokojnie do wieczora, poczem otw o­
rzy ł zakratowane okno, poprosił przechodzącego 
właśnie chłopka o wypuszczenie go, wyjaśniając, 
że został przez omyłkę zamknięty w mieszkaniu 
przez żonę. Następnie m iędzy oswobodzonym a 
oswobodzicielem w yw iązała  się rozmowa, w któ­
rej w łóczęga w yraził zamiar sprzedania dom&. za
1.000 marek. Ponieważ chłop m iał przy sobie 
tylko 300 marek, „w łaściciei“ przyjął je jako za ­
datek, poczerni naturalnie ulotnił się, jak kam­
fora.

Nie wszystko prawda 
co się prawdą zdaje...

Kiedym był młody, więc młodych zwyczajem, 
Wierzyłem wszystkim, świat mi się zdał rajem, 
Za wdziękiem niewiast tęskniłem szalenie —
W  muzyce, w  tańcu widziałem zbawienie...
Lecz czas upływa, starość marszczy lice, 
Poznałem złudę w  miłości dziewice —
Nie było prawdą, co się w  głowie snuło,
Bo zamiast szczęścia, życie mi zatruło...
Gdy mnie w  wojskowe szeregi zabrali,
Wojskowe buty 1 mundur mi dali,
Pan kapral krzyknął _  „klerdajch robić z pięty!" 
Myślałem wówczas, że cesarz —  to święty 
Lecz w  wielkiej wojnie znów się okazało —
Że „recbcum. link sum*’, na figę się zdało.
Mam przekonanie, na nim „recbcum —  kiercum" 
Gdy żołnierz głodny a wszy skórę wiercą...
A  po tak strasznej wojennej wichurze,
Wróciłem do dom —  w  owszonym mundurze, 
Żona czyściła robactwo i brudy —
Moją cesarską zapłatę za trudy...
Dziś jestem starym 1 mówię Wam szczerze,
Że już tak łatwo bądź komu nie wierzę, 
Wzdycham do Boga —  przybądź Duchu święty, 
I dai nam poznać światowe wykręty

Izydor Wilk
• * *

Lekarz: Jeśli choeoie być zdrow i, musicie przez 
rok pić tylko mleko.

Chory: Już raz przebyłem  taką kurację, panie 
doktorze.

Lekarz: Kiedy?
Chory: Zaraz po urodzeniu.

Odpowiedzi Redakcji i Administracji.
K. Jabłoński: Gec.. Józef Haller pochodzi w rodziny 

obszar niczek, przed wojną św iatową był rezerwowym
porucznikiem austr. I lustratorem Kółek Rolniczych. __
Wł. Graczyk: Kodeks prawa cyw ilnego nie został je­
szcze „zjednoczony". P rzygotow u je  go od 10 lat spe­
cjalna komisja kodyfikacyjna. Tym czasem  obowiązują 
kodeksy z czasów niewoli. —  Badacz: W  Niemczech 
jest 19 miij. rzym  kat., a 45 tnilj. ewangelików. Dania, 
Szwecja, Norwegja, Łotwa, Estonja, Finlandia, mają zni­
komą liczbę rzym. kat, zresztą praw ie sami ewangeli­
cy. W  Czechach rozw ija  się bardzo silnie narodowy 
czeski kościół według nauki ks. Husa, spalonego na sto­
sie przez rzym, kat. — St. Zieliński, Kanada: Ż yczym y 
powodzenia na nowem miejscu pracy. Gazeta powinna 
i tam dochodzić co tygodnia. Najlepiej 2 doi. w liście

0 zjednanie choć jednego prenumeratora. —  J. Słowik, 
Delaware: List orzymaliśmy. D laczego tak skąpo na­
pisany? C zy  i tam bezrobocie? —  J. W . Cz.: Mamy 
swoich polskich „zwierząt** aż za dużo, w ięc zagranicz­
nymi się nie interesujemy. Gazeta ma informować o 
tein, co m oże się przydać czytelnikom, notować raczej 
jasne wypadki a nie zatruwać piaskuctwami. —  J. Szkol­
nie ki. Francja: P rzyjacie l nawzajem serdecznie po­
zdraw ia i prosi o napisanie dla gazety, jak tam pracu­
jecie i żyjecie. —  P. Molenda: Zużytkujemy częściow o 
z powodu braku miejsca, ale cała korespondencja dobra
1 zgodna z  nasziem zapatrywaniem . Życzym y zdrowia.
—  W . R. Skwrawa: Odpow ie dokładnie nasz doradca 
prawny. —  J. Gubała, Francja: Otrzymane, zmienione. 
Pozdraw iam y. —  J. Cisek, Pom orze: Odpowiem wkrót­
ce listownie. Trzym ajcie się. —  E. W ł. Krzan: Oddane 
P. Stączkow i z  prośbą usilną o przyspieszenie. —  Zw. 
Chi., Brzyska: Prosim y dokładniej opisać. Tak niezro­
zumiałe. —  P. Gęskrrowska: Za tydzień. —  J. W ais: 
Brakło nam dotyczącej ustawy. Skoro to do procesu 
potrzebne^ postaramy się rychło. —  J. Janik: Trzeba się 
dow iedzieć w sądzie, czy  złożono i kiedy. Niech dadzą 
potwierdzenie na piśmie. Na w ypłatę trzeba poczekać 
aż do zawiadomienia Przyjaciela. Adres prosimy usta­
lić, bo zmiana spraw ia nam trudności i koszta. —  J. M .: 
Otrzymałem  18 bm. zbadam w  U. P. P. i odpowiem li­
stownie. Gześć. —  St. Glonek: Otrzymałem  dopilnuję 
jak najrychlej. —  J. Łyczakowski- Mam nadzieję, że 
rychło spełnię życzenie Pańskie. —  K. W . Płk ul, Ho- 
lyoke: Zbadam i aam wiadomości. —  M. Uchman, Mar- 
cełlus: Bardzo dziękuję za pamięć, w ieczór w Utica 
pamiętam, Przyjac ie la  według życzenia posyłam, ż y ­
cząc nawzajem zdrow ia i przetrwania. —  Alotyl St.:
2 zł. pokryły prenumeratę do 17. 12 929. Prbsim y o od­
nowienie, celem uniknięcia wstrzymania dalszej prze­
syłki. —  Sierant W .: G azety regularnie w ysyłam y. P ro ­
simy upominać się na poczcie. —  Łętowski W .: 20 fr. 
otrzymaliśmy. Zapłacone do 15. 2. 931. —  Pawelec K-: 
20 fr. zapisano. —  Zieliński St.: Prenumerata skończy­
ła się 5. 3. 930. W strzymaliśm y. Do Kanady w ysyłkę  
gazety  rozpoczęliśmy. —  Szelązek A.: 10 zł. posłane 
w  maju wpisano na dalszą prenumeratę. —  Rup. J.: 20 
fr. otrzymaliśmy. —  Racławskl J.: 2.50 w ystarczyły  do 
10. 8. b. r. Prosim y o odnowienie. —  Dziedzśak M .: 13 
zł. nadeszły. Z tego zapisano 10 zł. na prenumeratę, a
3 zł. na fundusz prasowy. Dziękujemy.

Odpowiedzi inwalident i emerytom.
Błażejowski St.: Różnice od lutego hr. otrzym a osob­

no czekiem we wrześniu br. —  Połdiak M.: Brak odpo­
w iedzi z  DOK Przem yśl. Ponaglamy ją osobiście. —  
Szata M.: podwyżkę 50 proc. otrzym a w październiku 
br. —  Groch mai C.: Przyznano podwyżkę na 50 proc.
—  Wodnścki J. I E.: P rzysłać wypełnioną i potw ierdzo­
ną deklarację. — W ęgrzyn  II. Szlązak M.: W drożono 
badanie stanu rodzinnego i majątkowego. —  W asyłów  
J.: Zwrócono św iadectwo lekarskie urzędowi zdrow ia 
do uzupełnienia. —  Urban A.: Brak wyciągu familijne­
go i jeśli niema 60 lat wieku, św iadectwa fizyka, o ile 
niezdolna do pracy. Bez tego odmowa z r. 192S pozo­
staje w  mocy. —  Maśińak II. Sarabalal. P .: Syn nie był 
jedynym żyw icielem  —  dochód z  gruntu starczy na u- 
trzymanie. —  W ęgrzyn  M .: Zięć z posagu 7 m orgowego 
po śp. córce prawnie obowiązany jest utrzym ywać te- 
ściowę. Zaopatrzenia odmówiono. —  Skurska If. Pla- 
ziak K„ W ojtas A „ OlejBli A. i Podupan N.: Izba skar­
bowa podań nie otrzymała. Zwrócić się do Referatu in­
walidzkiego starostwa o wyjaśnienie i pomoc. P rz y  re ­
klamacjach należy zaw sze powoiać się na liczbę aktu 
Izby skarbowej, gdyż bez tego fatw e są pomyłki. P o ­
nieważ urlopy biurowe kończą się w  sierpniu, można 
już wnosić reklamacje spraw zaległych, przyczem  po­
wołać się rtzeba na dokładną liczbę aktu, Izby skarbo­
wej z podaniem imienia, nazwiska, miejsca pobytu i po­
wiatu oraz opisu sprawy, o którą chodzi.

EMERYCI zwracać się winni sami do swoich daw­
nych wtadz przełożonych i dopiero w razie nieuzasad- 
nianej odm owy Przyjac ie l Ludu udzielać będzie rady I 
pomoicy w  ramach obowiązujących ustaw. Sprawy zgła­
szać należy pisemnie wyraźnie i treściw ie bez opisów 
przeżyć, które na wynik orzeczenia nie w yw iera ją  
wpływu. St. Stączek.

Sensacyjna zniżka cenili
ZEGAREK '»

z amenrlronshlegG złota
niczem nie różniącego się od prawdziwego złota 

14-to karatowego 
tylko aa zt. 6*25 (zamiast zl. 303*— ):
UWAGA! Zegarki nasze nie należy porównywać 
z zegarkami reklamowanymi przez inne firmy. 
Na listowne zamówienie wysyłamy natychmiast 
elegancki płaski zegarek (według powyższego 
rysunku) w y re g u lo w a n y  do m inuty, chód 

dźwięczny. Jako premję stalówkę do wiecznego pióra 
z amerykańskiego złota.

Za 10-letnią gwarancją, 2 szt. 12 zł., 3 szi 18 zł. Znacznie 
lepszy gat. 10 25, 12, 17, 23. Ze świecącym cyferblatem 
g-25, 11 25, 14 75, 17 35. Zegarek kryty ANKIER  z trzema 
kojertami z amerykańskiego złota 13'95, 1595, 22’95. 
Zegarki na rękę męskie lub damskie 12 25, 13‘95. 15‘95. 
Takie zegarki jak rysunek, niklowe 4 67, 5'25, 2 szt. 10-25. 
Łańcuszki z amerykańskiego złota l -50, 1 95, 3 zł., 4 zł. 
Brzytwy zagraniczne 5'75, 7'75. Maszynki do strzyżenia 
włosów z zapasowymi grzebieniami 8'95 i 10-95. Za koszty 

przesyłki płaci kupujący. Adresować:

Przedstawicielstwo Szwajcarskich Zegarków 

ŁD. JAKUBIŃSKI, W ARSZAW A,
PLAC NAPOLEONA ODDZ. 38, SKRZ. POCZT. 237. 
U W A G A : Posiadamy setki listów dziękczynnych.

poleconym, bo przekazów  kanadyjskich tu nie mainy. 
Cześć. — M. Wach: Posyłamy i witamy, bo i nam było

Koty. domowe, których we W łoszech nie hraL,^tęskno. — A. Szulczewski; Adres zmieniony. Prosimy
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wskutek tegorocznych pożarów.
Pożar wynikły w budynkach niepokryt3’ch materjałem ognio­

trwałym jest przyczyną, że całe miasta i wsie idą z dymem. 
Tylko dac * pokiyty

CZYSTĄ BLACHĄ CYNKOWĄ
daje gwarancją bezpieczeństwa i chroni budowle od pożaru.

Używajcie zatem najodpowiedniejszego naterjału ogniotrwa­
łego i gromochronnego do krycia dachów, jakim .est

CZYSTA BLACHA CYNKOWA
Bezpłatnie udziela wszelkich fachowych iuformacjii

B iu ro  Rozdzielcze Zjednoczonych Polskich Walcowni Biachy Cynkowej
Katowice, ul. War Jacka 11. Telefony: 12-61 i 7-73.

^ K o e i c e s .  B i u r o  P o r a d  P r a w n y ć h l
w sprawach administracyjnych

Dra KAROLA ARCTA
Kraków, ul. Jabłonowskich 8.

Informacje, interwencje, zastępstwa prawne, odwołania, 
rekursy, we wszelkich sprawach należących do 
zakresu działania starostw, województw, Mini­
sterstwa Spraw Wewnętrznych, a więc w sprawach 
wyborów gminnych, w sprawach łowiectwa, ryboło- 
stwa, gospodarki gftiinnej, leśnej, drogowej, konkurencji 

kościelnej czy szkolnej itp.

zgłoszenia i załatwia takie'listownie.J^^Przyjm uje zgłosu

Choroby płucne s« uleczalne!!
Gruźlica płuc, suchoty, kaszel, 
suchy kaszel, kaszefl Śluzowy, 
nocne poty, katar oskrzeli, ka- 
katar k r . j n l ,  katicgmienie, 
krwotok gwałtowny, kru io- 
plude, ciązkosc, rzążenie ast- 
mrtyczne, kłucie w boku i t. d. 

są uleczalne.
Już tysiące osob zostało wyleczonych Pro­

szę siądać mojej książki p. t.

„NOWY SYSTEM OD- 
ŻYWCZY**

Nie trzeba się wstydzić, lecz ratować 1
Jeżeli komu się zrobiła gula (wypęk) w pachwinie lub 
na podbrzuszu i może już opadło w  dół, to tak męż­
czyzna jak i kobieta albo i dziecko uratuje się bet 
^operacji i b_dzi bezpieczne życia i zdrowia zaraz 
i na aalsze lata, gdy sobie sprowadzi bandaż ruptu- 

rowy od bandażysty:

N. L. POLACZEK W  Samborze 55.
Przy zamówieniu należy podać miarę w około przez 
biodra nitką lub centymetrom, opisać * której strony, 
,ak wielkie, czy to jest czasami bolesne, wiek, za­
jęcie i t. d. Cena za bandaż od 12 zł., zaś bandaże 
przepuklinowe, czy rupturowe o specjalnej konstrukcji 

są w cenie od zł. 20.

W Pan POLACZEK, bandazysla w Samborze. 
Przesyłam, •esztę naletytości z równoczesnem ser- 

decznem podziękowaniem, gdyż na skutek należytego 
dostosowania zostałem wyleczony, niechaj Bóg sto­
krotnie wynagrodzi. Z  poważaniem

Ps. M . JEDMAK.
16j1. 1929. Nahujow ice, p. Drohobycz. 116

r w ł ł f ł m w w ł ł f ł

j Dr ZAbderman, A M a t i
• otworzył kancelarję 1327 |

l w Krośnie, naprzeciw „Snopa*1. •

60 m oratw  ziemi bardzo 
urodzajnej w  powiecie tamo- 
brzeskimi częściach do sprze­
dania. Cena około 400 dola­
rów za 1 mórg. I n f o rm ac j i  
udzieli Dr Michał Habnda ad­
wokat w  Krakowie, ul. św.

FilipaL. IB 170

Dom nowo zbudowany
obejmujący cz te ry  kuchnie, 
cziery pokoje i balkon z we­
randami, nadający się do pro­
wadzania sklepu kolonialnego 
w Skoczowie, komunikacja 
koleji blisko —  z wolnej ręki 
do sprzedania. Bliższej wia­
domości udzieli właściciel sam 
lub Ostruszka T>aweł, t< Karz, 
w Skoczowie, Nr. 370, Sląss 

Cieszyński. 171

Folwark Libusza powiat Gor­
lice, sprzedaje grunta dosko­
nale położone przy duzei ra­
finerii nafty, na spłaty. Zgło­
szenia: Libusza dwór, poczta 
Zagórzany.

W ładysław  Kwolek urodzony 
w roku 1903 w Jtaienicy 
powiał Brzozów unieważnia 
skradzioną Książeczkę woj­
skową wystawioną przez 
P. K. U. Przemyśl.

który już wielu uratował, 'len system może 
być stosowany przj zwykłym trybie życia 

i ułatwię szybko zwalczanie choroby. Waga ciała zwiększa się, a stopnlow 
zwapnienie koi cierpienia. Powagi W zakresie wiedzy lekarsuiej potwierdzają 
zalety mojej metody i chętnie ia zalecają. Im wcześniej rozpoczęto kurację po­

dług mojej metody, tem lepsze osiąjra się wyniki

ZUPEŁNIE GRATIS
otrzyma każdy moją książkę, z której dowie się o wielu rzeczach naukowych 
A więc każdy komu dolegają cierpienia, kto p agi e pozbyć się ich szybko 
radykalnie i bezpiecznie, niech napisze jusze: e dzisiaj. Powtarzam z naciskiem 

każdy otreyma wskazówki

ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE
bez żadnego zobowiązań’-, ze swej strony i każdy lekarz napewro zaakceptuje 

ren uznany za doskonaiy przez wybitnych profesorów

NOWY SPOSOB ODŻYWIANIA
To też w  interesie kaidepo ieiy, aby natychmiast napisał i każdy zarvsz > ob­
służony zóLianit na miejscu przez n oje przedstawicielstwo. Niech każdy się na 
uczy i wzmocni dążenie do zdrowia z książki doświadczonego lekarza. Książka 
ta dodaje otuchy i radości życia i zwraca się z apelem do wszystkich choiych, 

inteiusulącycli się obecnym stanem ..eczenia p'uc.
Mój adres: K A ‘ JL FULBrtER, Berlin. NeukBlln Rlngbar tri sse Nz. 24. Oddział 626.

Paweł Babiarz nr 1895 r. 
w Jagód liku p. Kolbuszowa, 
unieważnia skradzioną ksią- 
żeczkr, wojskową, wydaną 
przez P. K. U. Nisko.

ZGUBIONĄ książkę wojsko­
wą na nazwisko W ę g r z y n  
Fi ai Ciszek, wydaną przez 
P. K U. Łańcut, unieważniam.

Ogłaszajcie s ig  w Przyjacielu!

N A T U R A U S T A  13. JURECKI Mysłowice. Rynek 16. Tele­
fon 10-83. — Udziela porad w  zastarza łych  chorotich 
skórnych, kobiecych .. wenerycznych.' —  Leczenie syfilisu  
bez zastrzyków. — Badanie krwi i moczu. — Leczenie 
świetlne. Przyjdź osobiście. Godz. przyj, 9— 12 i od 2—5 
w niedzielę oa 8-10.

D O M  M U Z Y C Z N Y

♦ /  IG NAC Y CYPRES
I r  KRAKÓW. Sz. w »kn  1S/P1 L

wysyła mandoliny włoskie po 
■ H  26-30 zł., koncertowe ozdobne 

f l B T  35-45 zł., skrzypce szkolne ze 
/ f l H |  smyczkiem 23 zł., koncertowe 
• 30, 40 i 50 zł., klarnety 8 klap 38 zł., 10 klap
: 46 zł., 12 klap 50 zł., gitary koncertowe 40-45

zŁ, Kornety 120 zł., Harmonje 2 registry 29 zł. 
Wiedeńskie 1 rzędowe 3£ zł., dwurzędowe 55 zł. Niki 
,Gre Reskopi" patent z łańc. 13 zł., nikl. płaski zegar ik. 
siynnej marki .Enigma* 22 zł., budzik 14 z  brzytwy .So 
ungen* po 6, 8 i 10 zł., ma-zynki do włosóir 9-12 zł. 
djamenty do szkła po 7, 9 i 12 zł. Cennik ilustrowany 

zegarków i instrumentów darmo i o płatnie. 4610

W ain e l Uwaga! Pnectw Jak najbardiiej uporczy­
wym l la łia r ia łym  w y p a d k o m

Dli. chory eh! 
Dla cierpiących: 
Dla zdrowych!

leumatyzmu, gości, bólów nsrwowych, bólu głow y zębów, przadw  bolom żył, spuchł, •tum, holom nóg, jdueiu w boku, zapalonloii 
stawów I tym podobnym chorooon. —  Cnwalę agóinlo znakomity I słowny, wypróbowany w kllkusat szpitalach środo* do nicloranio

E= Skutek =  i r U T i n  M  6  M T f l  I  =  Działanie =
nadzwyczajny I  \ i  ■  ■  |  B V 1  S n  l l  I  B a  pewne i szybkie
Iprlna n-ńha wystarczy, aby się przekonać, że tylko prawdziwy tctitiomuniei tdOiinua pomaji nawet « takim wypadku, gdzie Inne nie eemagaty
acuiia piuiia p̂eszło 1ó tysięcy padziąkouei. I tysiąc r̂wladoznn żuakoraltynii leiarzy, wskazują na znazeimrą pa.nuo prawdziwego i<rt GoirtiifiTOLU.

ałOwna fabryka i wysyłka prawdziwego Ithtlomonlolu:
Laboratorium aptekarza Mra. Szymona Edelmana we Lwowie, ul. Teatyńska 16.
0 ilaszeK prawdziwego Jchtiomentoiu (franco) z opłaconą pocztą i opakowaniem -082,tuje 13'— ziotycu. —  10 flaszeu. prawdziwe’ o

ichtiomentoiu (irancoj z opłaconą pocztą i opakow anidm kosztuje 24 złote. — 25 fiaszek ^3 złotych. 769

I
I
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